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Tl Diienuik Poznański
f cmiii codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

. Jeb poświętnvch.
■i > „florze pojedyncze zprzedają się w ekip, po 2 »¡¡r.

‘ Ooaa ogłoszeń (inseratów):
:ar9ia drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wicrwa 

•gę..** 1 drobnego 3 figr. (ind. tłem.)
>k .. Li3t.ynh radakcyi, administracji i ekspedycji winny byó 
w1*® frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchia pruskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. szL, 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal 26 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyoyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowo* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niź.) można takie przesyłać ogło 

szenia do ekapedycyi-Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłana redakcji nia .wracają się i będą 
niszczone.
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łc.,1 POZNAŃ, 6 sierpnia.
Najważniejszym dnia dzisiejszego wypadkiem jest 

¿¿wątpienia świetne, pełne niekłamanego zapału przyję- 
poij w Berlinie zwycięskiego króla Wilhelma, powraca ą- 
złpL0 z pola bitew do stolicy; dalej mowa tronowa, którą 
ćsiia wczorajszego monarcha pruski sejm zagaił. Takpier- 
»v bowiem objaw, jak ustęp orędzia królewskiego, uzna- 
.-frjy prawo izb sejmowych uchwalania budżetu i wyraża- 
crfoy nadzieję, iż ostatnie wypadki przyczynią się do utrwa- 
miia zgody pomiędzy rządem i parlamentem, świadczą 
1 ibownie, że z obu stron poczyniono kroki do załatw ie- 
i. i wewnętrznego sporu, który od lat kilku dzielił koronę 
Pbfeprezentacyą krajową. Natomiast zawiodła nas na­
pija otrzymania w mowie tronowój pewniejszych wska- 

ejjtek co do przyszłego ukształtowania północnych Kie­
lc, a raczój co do auneksyi, zamierzonych przez Prusy 
em „zaokrąglenia“ dotychczasowych posiadłości. Prócz 

8-flnikowój bowiem zapowiedzi, powitanej głośnemi 
tkolzyki przez zgromadzonych na białćj sali zamkowćj, iż 
s mice państwa będą rozszerzone, oraz zorganizowana 
d. ia armia zwiąskowa pod Prus przewodnictwem, żadnego 
5 bj arcyważnćj kwestyi orędzie królewskie nic zawiera 
Ł jzegółu. Oględność ta przecież bynajmnićj nie wywarła 
er)go wrażenia na koła finansowe stolicy, które upatrując 
) toićj głęboki rozum polityczny hr. Bismarcka, nie chcą- 
rao,0 tracić górnobrzmiących słów na próżne obietnice, za- 
H czyny nie zadokumentują się same, przyjęły mowę 
latjlewską stałemi i podwyższouemi kursami papierów. 
Okeranićj pomyślnie wpłynęła na giełdę wiadomość o bli- 
) ziśm zwołaniu reichsratu do Wiednia, a pojedyncze wy­
niki zakłócenia rozejmu przez wtargnięcie Austryaków 

¡Opawy i zniszczenie mostu pod Tere/inem, nie zdołały 
labić ogólnćj wiary, że lada chwila pokój, zaszczytny dla 

n,is i utrwalający ich potęgę, zawarty i podpisany będzie, 
/,-tzćffi wojska pruskie do rodzinnych powrócą zagród.
■ ta. Tymczasem działania militarne na całćj obszernej 
TpJowni wojennćj zawieszono a wojska nieprzyjacielskie 
ęiJją obecnie na stanowiskach wskazanych im przez linie 
Ld.,fnarkacyjne, na które się strony wojujące przy zawarciu 
5r“tójmu zgodziły. Pełnomocnicy państw południowych 
‘Glinieckich niebawem zapewne przybędą do Berlina, by
■ ’»żyć ostateczne warunki pokoju z Prusami; w imieniu 

pi Włoch traktować ma z Austryą jenerał Menabrea.
»iłowo projekt kongresu znów odroczony, gdyż brusy 

^;ą dopiero po dokonaniu wszelkich za stosowne uzna- 
th aneksyi na ogólne zgodzić się narady europejskie. 

406 zatem zagrożonych wydziedziczeniem książąt niemie- 
jęh staje się z dnia na dzień opłakuńszym. Nie najświe- 

5sćj także wyjdzie podobno Saksonia ż burzy, w którą ją 
rution Beust zawikłał. Zatrzyma bowiem wprawdzie swą 

wiodzielność, dzięki interwencyi cesarza Napoleona —
Irego umiarkowania i taktu prasa pruska nie może się 
Benie dość nachwalićale natomiast zapłaci,—jak zaręcza 

alifceln. Z tg, sowitą kontry bucyą na pokrycie kosztów 
“■'fjennych. Co do przyszłości Frankfurtu n. M„ dotąd 
,’el nie wiadomo. Zdaje się wszakże, że krnąbrne postę • 
ęc»anie przeciw Prusom opłaci utratą stanowiska, jako 
14 isto wolne, zamieniając się w prowincyonalne miasto 
’iskie. Dzienniki pruskie mienią to być wielkićm 

1 pjizęściem dla mieszkańców nadmeńskićj niegdyś stolicy 
: wjego Bundestagu.

Literatura zagraniczna.
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Ks. Poznańskie pod panowaniem pruskićm.
* Czasopismo historyi i jeografii pruskiój 
jitschrift fur Preussische Geschichte und Landeskunde) 

lidera w jednym z ostatnich poszytów rozprawę D r. 
plchmusa, zapewnie redaktora tutejszćj Po sen er Zei-
| |ng, pod tytułem: Materyalnyi duchowy postęp 

1 Ks. Poznańskiego od r. 1815 (Die materielle und
°^>stige Entwickelung des Grossherzo.thums Posen seit 
pop Jahre 1815), rozprawę, którćj ze względu na przed- 
i (ot, tak blisko nas dotyczący, szczególowszy nieco roz- 
zaor poświęcić winniśmy. Stanowisko autora nie mogło 
,h> być ani na chwilę wątpliwćm. Jeszcze przed prze 

^jtaniem pierwszćj stronnicy wiedzieliśmy bardzo dobrze, 
—(autor założy sobie dowieść, jak dalece W. Ks Poznań- 
i )e postąpiło pod panowaniem pruskićm w porówna- 

z przeszłością p o 1 s k ą, i że, nie żałując w swym obra- 
!nader mocnych cieni dla drugićj, obdarzy tćm ja- 
ejszemi barwami pierwsze. Stanowiska podobnego, 

o,i naturalnego a tak powszedniego ze strony pisarzy nie- 
Oseckich, traktujących choć najodleglćj sprawy i stósunki 

- 2iIskie, — nie mielibyśmy autorowi za zle. Wszystko 
jednakże miarę i granicę, a czy ich autor niniejszćj 

eS“iprawy znacznie nie przekroczył, zobaczymy z poniż- 
Jgo sprawozdania. Rozprawa p. Jochmusa, treści hi- 

w(dyczno-statystycznćj, ma być niby to czysto-objęktywną;
t'ir usiłuje, począwszy od stanu gospodarstwa krajo- 

O!5fro, skończywszy na Żydach poznańskich, dowodzić cy-
^sni, jak dalece ludność, dobry byt, środki komunikacyjne, 

J_ólna kultura kraju postąpiły w W. Ks. Poznańskićm od 
e suokupacyi pruskiój. Co jednakże owa objekty- 
jjr ość znaczy i z jakiego stanowiska ją pojmuje, dowo- 

zaraz na samym wstępie szkic następny, w którym 
położenie kraju przed zaborem pruskim z roku 

w którym jako źródło przytacza — Memoryał 
ni»P k ^<a z roku 1775 o stanie materyalnym ziem pol- 
i Dę“ przezeń zagarnionych. Odwoławszy się na powagę 
nej frasowanego naturalnie w tćj sprawie pierwszego autora 

,jaziału Polski, mówi autor następnie: „Nie ma potrzeby 
1 GaZ'lllywa^ się zbyfc diuS° nad «brązem stanu, w jakim 

iirusk’ prowincyą tę objął. Każdy zdolny sobie stwo- 
zbliżony do rzeczywistości obraz dawnćj Polski. Stan 

.^i^i^dającego nam z nićj działu był tak smutny, jakim 
«i t^gł być przy zupełnćj prawie anarchii, wypływają- 

ifię fOniejjzuig z niedostatku wszelkićj ustawy w kraju 
• ^tycznego stanu bezprawia większćj części jego mie- 

•iBcćw. a przy długo trwającym udziale we wszystkich 
q0 Fryderyk Wielki przy pierw- 

stósuje się po wię- 
Opisywał on stan

y?ach napoleońskich. ____ , -. ,
Podziale o kraju tym powiedział,

' i części i do Polski z roku 1815. --------------
r e» swych Pamiętnikach od r. 1763 do 1775, 

stan najpotworniejszego nieporządku i ciemnoty; ża­

Zamknięcie dziennika Courrier du Dimanche, 
o którćin nam swego czasu donosił telegrafem nasz kore­
spondent paryski, bardzo przykre we Francyi wywołało 
wrażenie. La Liberté, dziennik p. Girardina, trafnie 
i silnie wyraził się w tćj mierze, że w chwili, gdzie Anglia 
znosi spokojnie manifestacye olbrzymich mityngów, popie­
rane przez prasę, której wolność jest nieograniczona, ubo­
lewać należy, iż usposobienie Francyi nie dozwala jćj zno­
sić cierpliwie istnienia jednego tygodnika.

Gazette de Madrid ogłasza okólnik hiszpań­
skiego ministra spraw wewnętrznych do gubernatorów 
prowincji, zawierający, smutny obraz wewnętrznych sto­
sunków Hiszpanii. Wedle dokumentu tegoż wichrzą 
w kraju stronnictwa demokratyczne i socjalistyczne, około 
których starają się skupić wszelkie żywioły rządowi nie 
przychylne, skutkiem czego rząd czuje się spowodowanym 
do użycia bezwzględnej represyi naprzeciw zamiarom za­
burzeń i rokoszów, oraz do surowego ścigania stowarzy­
szeń i zebrań politycznych, również do oddania pod sąd 
sprawców i naczelników tych rewolucyjnych knowań, 
bez względu na ich stanowisko i stopień godności. 
Widocznie więc występuje rząd hiszpański reakcyjnie prze­
ciw temu, co w jego mniemaniu jest bezrządem i rewolucją; 
zachodzi jednak pytanie, czyli ocaliwszy Hiszpanią śro­
dkami, jakie obiera, zechce, lub tćż w ogóle, czy będzie 
mógł obrać na potem kierunek więcćj liberalny?

Z Nowego Jorku nadeszła z dnia 31 lipca wiadomość 
o ogłoszeniu stanu oblężenia w Nowym Orleanie, z po­
wodu wybuchłych tamże politycznych zaburzeń, które, jak 
się zdaje, wywołał niewygasły dotąd antagonizm pomię­
dzy stronnictwami niewoli i emancypacji murzynów.

Wiggamo^oi nrzedswe.
NPan raczył mianować rozkazem gabinetowym podchorą­

żych w 5 brygadzie artyleryi Zakrzewskiego, Moszczeń- 
skiego i Pruskiego podporucznikami armii; daléj poUchorą-
żego w poznańskim 
podporucznikiem.

putku ułanów nr. 10 Taczanowskiego

Korespondencji Dziennika Pozn.
Berlin, 5 sierpnia.

5‘f Uroczyste otwarcie sejmu przez króla nastąpiło 
stósownie do programu o godzinie 12 w południe na tak 
zwanćj białćj sali zamku królewskiego. Nadwyczajne oko­
liczności i pełne doniosłości wypadki, wśród których zwo­
łano sejm monarchii, były zapewnie powodem nader liczne­
go zebrania się członków obydwóch izb w dniu otwarcia. 
Krótko po 12 trzykrotny okrzyk „niech żyje‘ zwiastował 
przybycie do sali króla JMości w towarzystwie księcia na­
stępcy tronu i dwóch innych książąt krwi. Wstąpiwszy pod 
baldachim tronowy i skłoniwszy się dwukrotnie, przyjął 
król podaną mu z rąk hr. Bismarcka mowę od tronu i prze­
czytał ją donośnym głosem. Ustęp o konieczności bez- 
budżetowych rządów oraz o zamiarze zażądania od izby 
poselskićj zatwierdzenia wydatków i poboru podatków bez 
jćj zezwolenia pobieranych wy wołał ogólne oklaski. Po 
przeczytaniu mowy ogłosił stojący po lewej stronie tronu 
hr. Bismarck, (przebrany tym razem w mundur kirysyer- 
ski, nie ministrowski) obiedwie izby sejmowe zaotw.rte, 
poczćm zaraz orszak królewski się oddalił. Z członków 
sejmowych należących dokoła pols iego widziano na białej 
sali tylko Pt'. Kantaka, B Łubieńs- iego, L. Wegnera,

dnego kadastru krajowego, żadnego uregulowani t poda­
tków, żadnych zakładów naukowych, żadnych dróg publi­
cznych, w miastach nawet zamiast domów brudne jaskinie; 
miasta spustoszone po części ponawiającą się ciągle dżumą 
lub wojną, bez żadneg > ruchu przemysłowego i bez źródeł 
dochodów. Zgadza się z tćm znajdujące się w aktach re- 
jencyi bydgnskićj urzędowe sprawozdanie o stanie Polski 
w r. 1773, gdzie między innemi czytamy, co następuje: 
Rasy bydła były zle i skarłowaciale, narzędzia rólnicze do 
najwyższego stopnia niedokładne a z wyjątkiem pługa bez 
wszelkiego żelaza; grunta wycieńczone, pełne chwastu
i kamieni, łąki zamienione w bagna; lasy, byle tylko drzewo 
sprzedawać, nieporządnie wycięte i przetrzebione, pola jju- 
ste i próżne! Stare, utwierdzone miasta, tak nazwane 
grody, leżały w ruinie i poj iolach, podobnie większa część 
małych miast i wsi. Istniejące mieszkania zdawałv się za­
ledwie stosowne służyć za schronienie istotom ludzkim. 
Najsurowsz'.'. sztuka, najnieuksztalceńszy smak, najuboższe 
środki zlepiły z gliny i słomy nędzne chaty. W skutek 
ciągłych wojen i zamieszek wieków poprzednich, w skutek 
pożarów i z .raz, w skutek najnędzniejszej administracji 
był kraj wyludnionym i zdemoralizowanym. Wymiar 
sprawiedliwości znajdował się w równie smutnym sta­
nie, jak administracya. Stan chłopski podupadł zu­
pełnie, stanu miejskiego nie było wcale. Dystrykt 
Noteci był zupełnie wyludnionym, tak że naprzykład 
miasto Bydgoszcz liczyło w roku 1772 zaledwie 800 
mieszkańców. Lasy i bagna zajmowały przestrzenie, 
na których niegdyś, sądząc z istniejących jeszcze 
dotąd starogermańsk ich (sic) grobowców, liczna lu­
dność miejsce zajmowała.“ Zbyteczną rzeczą byłoby do­
wodzić, do jakiego stopnia powjższy obraz, aby nie użyć 
energiczniejszych wyrazów, grzeszy przesadą i jednostron­
nością. Nienależymy bynajmnićj do owych nierozsądnych 
apologetów przeszłości polskićj, upatrujących w nićj same 
tylko dobre, dodatnie i światłe strony. Polska upadła, 
a więc były naturalne przyczyny, dla których upadla. 
Wydobywać jednakże podejtzanćj wiarogoduości Pa­
miętniki Fryderyka II z r. 1775, lub niemnićj podejrzane 
sprawozdanie rejencyi bydgoskićj z r. 1773. aby podobnemi 
dokumentami dowodzić stanu Polski z r. 1815, to procedura 
trochę zbyt mocna a nieobliczająca się już nic tylko z za­
sadą prostćj sprawiedliwości i przedinióiowości, ale co 
więcćj, nawet z zasadą powszednićj przyzwoitości pisar- 
skićj. Czyż skreślając stan krajów polskich w r. 1815, 
wolno było pominąć autorowi, jeżeli choć tylko powierz­
chowną znajomość dziejów, rzeczy i stósunków polskichpo- 
siada, regeneracyjne usiłowania epoki Stanisława Augusta 
i księstwa Warszawskiego, a czyż w takim razie byłby 
mógł gadać o miastach leżących w ruinie i popiołach, 
o stanie miejskim nieistniejącym, o chłopach znajdujących 
się w stanie zupełnego bezprawia; o zupełnym braku 
wreszcie zakładów naukowych i wszelkiego wymiaru spra­
wiedliwości? Autorowi nie .zależy jednakże na tćm 
wszystkićm w pauegiryku na cześć panowania pruskiego

hr. J. Bilińskiego, księcia A. Sułkowskiego, M. Waligór­
skiego, Z. Szułdrzyńskiego i Daszewskiego.

Wiedeń, 29 lipca.
rh. Dziś miała W i en e r Z t g ogłosić punkta przed- 

ugodne czli praeliminaria pokoju, ale w ostatniéj chwili 
wstrzymano publikacją z powodów niewiadomych. Powia­
dają, że cesarz, o ile wprzódy ociągał się z przyjęciem wa­
runków, od których Prusy robiły załeżnćm zawieszenie 
broni, o tyle teraz radby jak najprędzej podpisać traktat 
pokojowy, Łatwo zresztą zrozumieć tę gotowość wy­
picia kielicha goryczy aż do dna, kiedy innéj nie ma alter­
natywy.

Austrya, zdaje się, prócz Weuecyi nic nic straci; 
wątpliwćm tylko jest, czy nie nastąpi jaka mała rekty- 
fikacya granic od strony Szląska. Koszta wojenne mają 
wynosić daleko innjćj, niż przódy głoszono, bo — jak mó­
wią—najwięcćj 40 milionów; z tych część ma się potrącić 
z indemnizàcyi szlezwicko holsztyńskiej, która się należała 
Austryi. Pruskie wojska zaczną się cofać poza nową linią 
demarkacyjną, od Żnojemia począwszy do Pilzna cze­
skiego; za driiipięć na tery toryum Niższćj Austryi i Węgier 
nie będzie żadnego żołnierza pruskiego. Okupacyą po­
nosić mają do ostatka tylko ziemie słowiańskie: Czechy 
i Morawia, których właściwie cały ten spór germański ob­
chodzić nie powinien.

i orównywając daty dwóch faktów, tj. zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego w Ńiższćj Austryi i zawieszenia broni 
na podstawie punktów przedugodnych (ratyfikowanych), 
trudno nie posądzać rząd, czy mu nie szło po prostu o to, 
by publiczność milczała. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
stan w Wiedniu jest tak anormalny, jakiego nikt nie zapa­
mięta. Cała publiczność należy do opozycyi, nikt nie 
jest zadowolniony. Jednym dokucza bieda inateryalna, 
bo brak zarobku powszechny ; kupcy i fabrykanci widzą 
przed sobą ruinę ; ludzie politycznie myślący różnych od­
cieni, choć z różnych punktów wyjścia osądzający rzeczy, do 
jednego dochodzą rezultatu, tj że wszyscy niezadowolnieni. 
Centraliści, biurokraci i ultragermani piorunują na mini- 
steryum za to, że dopuściło wykluczenia Austryi z Niemiec; 
autonomiści liberalni i przyjaciele Węgier obawiają się, 
czy wszystkie te zapowiedziane reformy nie skończą się na 
rządach tak zwanych patryarchalnycb, a właściwie rzą­
dach mierności biurokratycznych, choćby pod firmą samo­
rządu na papierze; słowem, w którą stronę spojrzeć,? nio 
ma tak zwanych „satisfaits“.

Stan oblężenia czuć się nie daje, bo ograniczeń i ob­
ostrzeń takich, jakie zaprowadzono w Galicyi w r. 1864, 
nie m i. Mieszkańcy przyczyniają się, jak mogą, do ulże­
nia cierpień rannym, niosą pomoc, j rawdziw^y wdowi 
grosz, w różnych formach na ołtarz ojczyzny raliusklëj 
do rąk komitetów specyalnych; młodzież rzemieślnicza, 
która nie może znaleść zarobku, spieszyła na place wer­
bunkowe, wBżystko tedy redukowało się do publicznych 
i prywatnych rekryminacyi i krytyk to rządu, to władz 
wojskowych; publicystyka ostrożnie, ale zawsze zrozu­
miale odzwierciadlała opinią publiczną; i to zrodziło 
w sferach najwyższych takie rozdrażnienie, że postano­
wiono na myśli i słowa nałożyć kaganiec.... znany z lat 
ubiegłych i wysoce ceniony przez rządy reakcyjne całego 
świata. Dziś dzienniki zamilkły; ale opinia publiczna się 
nie zmieniła. Wszyscy czują, że Austrya upadla mocno 
i że musi się przeobrazić na podstawach zdrowych. Bez

w Poznańskićm. Taktyka jego dalsza jest bardzo prosta 
i łatwa. Skreślając n formy zdziałane przez pruskie pra- 
woda\ stwo rolnicze; skreślając dalej stan miast, szkół, 
kościoła, dowodzi autor statystycznemi cyframi, o ile kul­
tura i dobry byt Poznańskiego przez ostatnie pięćdziesiąt 
lat się podniosły, a mianowicie usiłuje wykazać owemi cy­
frami różnicę liczby mieszkańców miast, wsi, szkół, ma­
jątku ogólnego, wreszcie inwentarza żywego i martwego 
między rokiem 1815 a 1865. Rozumie się samo przez się, 
ż; procedura podobna daje wszelkim założe­
niom autora nader łatwą i niezaprzeczalną słuszność. 
Zapomina jednakże autor o jednej a kardynalnćj rzeczy, 
to jest, że to co u niego jest wyłączną zasługą dobro­
czynnej d iałaluości rządu pruskiego i panowania nie­
mieckiego. jest w najznaczniejszćj części zasługą postępu 
czasu, jego wyobrażeń, wynalazków, zdobytków moralnych 
i materyalnych a że w razie nieprzerwanego bytu polity­
cznego Polski i panowania polskiego, zapewnieby te kraje 
dzisiaj pod wszelkim względem wyglądały również inaczćj, 
ani .cli w jakim roku 171)3 lub 1815. Że więc np. jak 
autor z tryumfem powiada, Poznańskie w r. 1858 liczyło 
232,913 świń, kiedy ich w r. 1816 posiadało tylko 127,092; 
lub że liczyło w r. 1816 wołów 272,729, kiedy liczba 
tychże samych zwierząt w r. 1858 postąpiła na 517,566, 
niej st według nas tak wyłączną zasługą rządu pru­
skiego, a przeciwnie sądzimy, że i polskie rządy w obec­
nych czasach do równie świetnych byłyby doprowadziły 
rezultatów.

Tym samym błędem i tą samą jednostronnością grze­
szy autor w ocenieniu postępu naszego kraju pod wzglę­
dem moralnym, społecznym i naukowym. Wykazując za­
sługi rządu pruskiego na polu oświaty publicznćj, czyż są­
dzi rzeczywiście, że w razie utrzymania politycznego bytu 
kolski, rząd jćj nie byłby rozszerzył przez lat pięćdziesiąt 
istniejących zakładów naukowych; że nie bylbj' umiał do­
trzymać pod tym względem kroku otaczającym go krajom 
i narodom europejskim; że czego zresztą dowiódłnajlepićj 
stan Królestwa Kongresowego od r. 1815 do 1830, rząd 
polski nie byłby zdołał doprowadzić i W. Ks.' Poznań­
skiego do tegoż samego stopnia narodowćj naturalnie 
oświaty, jakim się dzisiaj szczyci ? Zwalać więc wszelkie 
błędy czy niedomagania przeszłości na karb żywiołu 
polskiego, przypisywać zasługę postp.pu czasu, jego wy­
obrażeń i wynalazków, wyłącznie żyv/iołowi niemieckiemu, 
jest tedy jak każdy, jak sam autor cnoźe nawet przyzna, 
grzeszną jednostronnością, szkodzącą bardzo stanowczo 
wartości jego rozprawy. Że autor o ciemnych stronach 
panowania pruskiego w Poznańskićm, jak np. o potwor- 
nćm rozdawnictwie dóbr narodowych za czasów Prus Po­
łudniowych ; o straszliwćj demoralia;acyi stanu urzędni­
czego w tćjże samćj epoce; że o mało-zaszczytnych usiło­
waniach germanizacyjnych z nowszćj epoki; że choćby np. 
tylko mówiąc o szkołach poznańskich, o fakcie zamknię­
cia gimnazjum trzemeszeńskiego całkiem przemilczał, ro­
zumie się samo przez się. Wszakże rozprawa jego nie ma
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wolności i bez poszanowania praw narodowości w pra­
ktyce Austrya się nie odrodzi, ajeżli się nie oprze na 
swych Indach — czy wytrzyma jeszcze jednę burzę? Wą- 
pię mocno...

Ministeryum teraźniejsze ma teraz otwarte pole do 
popisu. Teraz musi okazać, czy ma wolą a szczególnie 
zdolność pokierowania nawą państwową w tych zu­
pełnie nowych i radykalnie zmienionych okolicznościach.

Dzienniki półurzędowe dostały polecenie, by wysta­
wiały sytuacyą obecną w takićm świetle, jakoby Austrya 
jeszcze zyskała na wystąpieniu ze Związku niemieckiego. 
Uhcą przekonać publiczność, że rezultat wojny jest dla 
Austryi stósunkowo pomyślniejszy, niż się tego spodzie­
wano.

Pod pewnym względem istotnie dobrze się stało, że 
stosunek nienaturalny ustał tak w Niemczech jak we 
Włoszech; ale zawsze Austrya wyszła moralnie osłabioną 
z tćj wojny, bo ustępstwa, jakie ostatecznie zrobiła, nie 
wypłynęły z jćj dobrćj woli, lecz z konieczności i przy­
musu.

Niemieckie centralistyczne dzienniki zaczynają po 
swojemu roznosić fałszywe wiadomości i na nich opierać 
Sft oje kombinacye. Jeden dziennik styryjski, którego ko­
respondent jest w bliskich stósunkach z jednym centralisty­
cznym organem tutejszym, donosi z Wiednia o zjeździe sło­
wiańskim. Powiada, że przybyli do Wiednia biskup Stross- 
mayer z Chorwacyi, pp. Palacky i Rieger z Pragi, hra­
biowie Gołuehowski i Borkowski z Galicyi i że zamyślają 
zrobić zbiorowe podanie do ministeryum czy do cesarza, 
żeby w otoczeniu tronu znajdował się choć jeden Słowia­
nin minister. I taką bajkę niedorzeczną powtórzyły 
wszystkie wiedeńskie dzienniki. Zmysł najprostszy kom- 
binacyi ich opuścił. Kto trochę pomyśli, pozna od razu, 
że Chorwacya nie szukała nigdy rozwoju organicznego po­
społu z Galicyą lub Czechami, że nikomu tam i na myśl 
nie przyjdzie oddzielać się od Węgier, z któremi ich losy 
złączyły. Co do Galicyi i Czech, trzebaby nieznać ani hi- 
storyi, ani teraźniejszych tyle razy objawianych życzeń 
tych krajów, żeby przypuścić, iż się zadowolnią korre- 
kturą zbiorową listy ministeryalnćj. Któżby zresztą uwie­
rzył, że ludzie pojedynczy bez mandatu odważą się w imie­
niu kraju całego sformułować tak bezmyślną petycyą?

Słyszałem, że ministeryum postanowiło zwołać sejmy 
wszystkich krajów koronnych w najkrótszym czasie i przed­
łożyć im projekta przyszłej organizacyi państwa. Dziś 
wszystko w oczekiwaniu i rozprzężeniu, a co najgorsza, że 
powstaje obawa, czy ministeryum weźmie w rękę rozwią­
zanie kwestyi węgierskiej, czy ją odeśle ad calendas grae- 
cas, czy nie zechce zrobić wprzódy jakiś ład w innych 
prowincyach. Kwestya węgierska jak była tak jest w Au­
stryi piekącą; bez zaspokojenia tej połowy monarchii nie 
wyjdziemy nigdy z prowiźoryiun.

W końcu wspomnę o ludowym dowcipie, który tera­
źniejsze położenie złośliwie, ale dobrze naszkicował. Trzeba 
wziąć do pomocy język niemiecki i zmienioną pisowniąsło- 
wa jednego tj. König-Reiche; powiadają więc, że Włochy 
i Prusy zawarły pakt z Austryą na połowę: Austrya za­
brała sobie królów (Könige) a tamci kraje (Reiche). Oest- 
reich bekam die K ö u i g e, Italien und Preussen nahmen 
die Rei che.

rj Po uchwaleniu
Bukareszt, 21 liepa. 

konstytucyi i załatwieniu niektó-

być przediniotowćm i prawdziwćm dziełem historyi, lec_ 
jednostronnym panegirykiem! Również i o tćm, jak bar 
dzo rzecz naturalna, ani jednego słowa w rozprawie pana 
Jochmusa, że liczne owe zakłady szkólne, pomiędzy któ­
remi 8 kroćstotysięczna ludność polska tylko dwa gimna- 
zya liczy, zawdzięczają byt swój nie jakićjś poświęcąjącćj 
się wspaniałomyślnie szczodrobliwości rządu pruskiego, 
lecz funduszom skonfiskowanych dóbr klasztornych i ko­
ścielnych, które do tego bynajmniej nie całe i nie wszyst­
kie na cele oświecenia publicznego poszły.

Co się tyczy zapatrywania autora na stósunki ko­
ścioła katolickiego w Poznańskićm, scharakteryzuje je 
pono najlepićj uwaga następna: „Kościół miał zawsze do­
tychczas arcybiskupów' i biskupów polskiej narodowości. 
Zatargi między nimi a rządem nastały dopiero za arcybi­
skupa Dunina, który w sprawie mięszanych małżeństw 
prowincyą w wielkie zamięszanie wprawił i do twierdzy 
Kołobrzega wysłany został. W ostatnich czasach wywarł 
spór narodowy zgubny wpływ na kościół, a zmarły arcy­
biskup Przyłuski, człowiek spokojnego charakteru lecz 
bez samodzielności i przez zręcznych agitatorów otoczony, 
używał swego wysokiego stanowiska nie w celu zachowa­
nia pokoju i zgody między kościelnie i narodowo rozłą­
czoną ludnością.“

Cóż naturalniejszego, jak że stronniczość autora wy­
stępuje najjaskrawićj w ocenieniu stósunków narodo­
wości W. X. Poznańskiego, którym osobny rozdział po­
święca. Wywód autora jest tutaj ten sam, co licznych jego 
na tćm polu poprzedników, dowodzących, że Poznańskie 
już od czasów Mieczysława I polskićm być przestało; że 
800,000 Polaków w Poznańskićm są nic nieznaczącą przy­
padkowością, a że dwudziestu kilku deputowanych Prus 
Zachodnich i Poznańskiego są tylko rezultatem zabiegów 
złośliwych agitatorów. Że dalej autor, mówiąc o stósun- 
kach narodowości w Poznańskićm i o rzekomćj przewadze 
żywiołu niemieckiego, zachowuje chwalebną ostrożność 
i niewspomina nic o podejrzanćj moralności i wartości usi­
łowaniach germanizacyjnych, jakich polskość w Poznań­
skićm padała i pada ofiarą, rozumie się ze stanowiska 
autora samo przez się. Sprawiedliwość każę jednakże 
wyznać, iż wspomina o rozkazie gabinetowym z 13 marca 
1833 r. dającym władzom prowincyonalnym poznańskim na 
wniosek ich njilion talarów, wcelu wykupywania dóbr i posia­
dłości polskich, zagrożonych subhastacyą. Autor nazy wa to 
„wspaniałą sposobnością wywłaszczenia polskich właści­
cieli“, dodaje jednakże, „iż rząd umiarkowanie z nićj ko­
rzystał“. Co do nas, wiemy z urzędowego memoryału na­
czelnego prezesa Flottwella, iż dzięki owemu rozkazowi 
gabinetowemu około czterdzieści dóbr i posiadłości pol­
skich w Poznańskićm przeszło w ręce niemieckie. Czy to 
umiarkowanie, nie wiemy.

Otóż pokrótce treść i stanowisko rozprawy pana 
Jochmusa o stósunkach i postępie Poznańskiego od czasu 
okupacyi pruskiej.
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rych finansowych rządowych wniosków, domagała się izba 
deputowanych zamknięcia obecnśj sesyi, podając rozmaite 
powody i obowiązki, jakie członków tójże do ich domów 
powołują. Pozawczoraj więc została kadencya izby zam­
kniętą, a izba rozwiązaną/ W) bory do przyszłćj izby 
odbędą się już na podstawie nowego prawa wyborczego.

Po dziękezynnćmnabożeństwie w metropolii, zgroma­
dzili się członkowie izby, sądów i trybunałów, oraz wszy­
scy ministrowie w sali obrad, a prezydent rady ministrów 
odczytał następujący mesaż książęcy:

Panowie deputowani!
„Przez uchwaloną przez was konstytucyą otworzyli­

ście nową erę dla Rumunii. Dziś, kiedy po nadzwyczajnie 
pracowitej sesyi dokonaliście dzieła, które będzie zapi?a- 
nóm na kartach dziejów naszych; dziś, gdy posłannictwo, 
które wam kraj powierzył, jest już spełnione, dziękuję 
wam za wszelkie trudy, poniesione w dokonaniu tak wiel­
kiego dzieła, jakotćż za daną rządowi pomoc w uregulo­
waniu kwestyi finansowych, w dzisiejszćj chwili tak wa­
żnych.

„Na mocy więc art. 95 konstytucyi izba jest i zosta­
nie rozwiązaną. Nowa rcprezentacya narodowa zostanie 
zwołaną w przeciągu czasu, prawem oznaczonego.

Bóg, który się opiekuje ojczyzną naszą, niech nas 
oświeci i zjednoczy w jednój myśli dla dobra kraju.1

Nr. 1809.
Dan w Bukareszcie, dnia 6/18 lipca 1866.

Karol
Minister spraw wewn. i prezydent rady ministrów L. 

Katardżiu.
Minister spraw zewnętrznych P. Mawrojeni.
Minister skarbu J. Bratiano.
Minister wyznań C. A. Rosetti.
Minister sprawiedliwości J. Cantacuzin.
Minister robót publicznych D. Sturdza.
Minister wojny jenerał J. G. Ghica.
Wczoraj przyjmował książę członków rozwiązanój 

izby. Prezydent tójże oświadczył księciu w imieniu całego 
zgromadzenia wyrazy uszanowania i bezwarunkowego zau­
fania w pomyślny rezultat prac proklamowanych 10 maja. 
„Konstytucyą, przez izby uchwalona i oddana do rąk najłi- 
beralniejszego w Europie księcia, przyniesie bez wątpienia 
pożądane owoce, a wiernie i szczerze zastosowana dopro­
wadzi kraj do celu, do którego każdy wolny naród dążyć 
powinien.“

Karol 1. dziękując izbie, zapewniał, że jako on zau­
fawszy narodowi, w oczekiwaniach swych nie zawiódł się, 
tak tćż i naród może być pewnym, że on swym zobowią­
zaniom wiernym pozostanie. „Konstytucyjny książę Ka­
rol I. będzie umiał szanować prawa kraju; książę ru­
muński ubezpieczy niepodległość i godność narodową. Po­
wróciwszy do grona swych wyborców, niech deputowani 
powtórzą im to zapewnienie; w miejscu swego pobytu niech 
każdy szczerą zajmie się pracą, torując drogę zwycięztwu 
wzniosłćj narodowćj sprawy.“

Zewnętrzna sytuacya tćj sprawy nie zmieniła się w ni- 
czćm od mego ostatniego listu. Zapowiedziane i z każdym 
dniem spodziewane uznanie księcia Karola przez sułtana 
nie nastąpiło do dziś dnia. Zwłoka ta jednak jest i.upełnie 
naturalną. Ostateczne porozumienie się co do warunków 
tego uznania wymaga koniecznie pewnego przeciągu czasu, 
osobliwie gdy się rozważy, że tak tutejsi, jako tćż tureccy 
mężowie stanu sprężystością i pospiechem, w pewnych wy­
padkach nader cennemi przymiotami bynajmnićj nie grze­
szą. Nadto, gwałtowne i nieprzewidziane wypadki nie- 
miecko-włoskiój kampanii zmniejszyły widocznie zna­
czenie innych bieżących w Europie spraw, czyniąc za­
łatwienie tychże zawisłćm od dalszego przebiegu pierwszej 
i powodzenia rozpoczętych rokowań, które dopiero na 
ugrupowanie się pośredniczących mocarstw stanowczy 
wpływ wywrą. Sądząc z dotychczasowych danych, można 
się spodziewać że Turcya a za nią Rumunia po stronie 
mocarstw zachodnich, mianowicie zaś po stronie Francyi 
i sprzyjaźnionych z nią rządów się znajdą, jeśli przed cza­
sem jakie Deus ex machina tych na niepewne stawia­
nych wniosków nie rozwieje. Prywatne usposobienie księ­
cia Hohenzollern, jego sympatye dla Prus przelały się 
i w ludność tutejszą. Trudno uwierzyć, z jaką skwapliwo- 
ścią i nieutajoną radością bywają tu rozchwytywane nie­
pomyślne dla Austryi wiadomości z teatru wojny. Dzien­
niki tutejsze rozprawiają szeroko o wewnętrznych kłopo­
tach cesarstwa, które według nich wkrótce z całą pewno­
ścią powstaniem węgierskićin spotęgowane będą. Wszyst­
kie niemal podały w tłómaczeniu manifest Koszuta do Wę­
grów, z odpowiednićm z swćj strony tłómaczeniem. Mają 
wielce za złe byłemu dyktatorowi, że wyliczając w owym 
mauifeście rozmaite narodowości, którymby ze strony Wę­
grów zupełna należała się autonomia, przemilcza o sie­
dmiogrodzkich Rumunach, o tak ważnym czynniku korony 
św. Szczepana.

Niedawno otworzył pewien przemysłowiec tutejszy, 
były austryacki wojskowy, niejaki p Mauthner w domu 
swym werbunkowe biuro, zbierając ochotników w celu nie­
sienia pomocy armii austryackiśj. Pelicya, o tćm uwia­
domiona, przejrzała dzisiejszćj nocy jego papiery, a za­
brawszy z sobą spis zwerbowanych ochotników, dała panu 
Mauthnerowi do zrozumienia, by się więcćj z swym szla­
chetnym zapałem patryotyzmu au-tryackiego na ziemi ru­
muńskiej popisywać nie ważył. W spisie po największćj 
części poddanych austryackich znajdujemy kilka imion 
polskich, pracującćj u majstrów tutejszych czeladzi rze- 
mieślniczćj, którą p. Mauthner argumentem, że „cesarz 
darował Polakom Galicyę i pozwolił, by so­
bie Poznańskie od Prusaka sami odebrali,“ 
dla swych rycerskich planów umiał pozyskać Dziś po 
wyświeceniu całego faktu wrócili obalamuceni rzemieślnicy 
do swych warsztatów, żałując, że nie wiedzieli pierwćj 
u kogo by się o prawdziwości słów p. Mauthnera dowie­
dzieć byli mogli.

W Mołdawii panuje ciągle głód i nędza, nadto porywa 
cholera w Jasach od tygodnia po 130—140 osób dziennie. 
Środki zaradcze przeciw szerzeniu się tej straszliwćj epi­
demii są tu pod każdym względem niedostateczne.

55 teaUrei »cojny.
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger podaje pod rubryką urzędowych 
wiadomości z teatru wojny co następuje:

Sprawozdanie o potyczce kawaleryi dnia 27 czerwca 
1866 pod Czerwonągórą (Cerwonahora). Straż przednia 
2 dywizyi piechoty gwardyi, pod dowództwem pułkownika 
Mirusa, dowódzcy 3 pułku gwardyi ułanów, otrzymała dn. 
27 czerwca br. z południa o godzinie 2'/2 rozkaz ruszenia 
w kierunku z Kostelca na Skalice. Przy folwarku Wole- 
śnice otrzymała piechota i artylerya przedniej straży roz­
kaz zatrzymania się, kawalerya miała natomiast odbyć re­
konesans ku Skalicom.

Przy przednićj straży znajdowały się natenczas 2 
szwadron i dwa plutony 4 szwadronu. Dowódzca pułku 
przebiegł z temi sześcioma plutonami kłusem wieś Czer- 
wonogórę i jeszcze we wsi zawiadomionym został, iż z tam­
tej strony Czerwonćjgóry ustawioną jest jazda nieprzy­
jacielska.

Wymarsz ze wsi był nieco trudny, gdyż musiał być 
uskuteczniony na drodze, gęsto drzewami obsadzonćj i głę­
bokim rowem otoczonćj. Na rozkaz dowódzcy sześć tych 
plutonów zaczęło się rozwijać w linią, lecz zaledwie ewolu- 
cya ta do połowy ukończoną była, kiedy półtora szwadronu 
cesarsko-austryackicb ułanów (meksykańskich) przypu­
ściło szarżę na tutejszą kawaleryą Co z pułku już było 
w linii, rzuciło się natychmiast na nieprzyjaciela, inni koń­
czyli rozpoczętą ewolucyą. Uderzenie nasze zupełnie się 
powiodło; jeźdźcy nasi przebili obydwa szeregi nieprzyja­
cielskie.

Powstał teraz bój pojedyńczych, w którym jeśzcze dwa 
plutony ułanów nieprzyjacielskich udział wzięło, które za 
prawćm skrzydłem szwadronu stały.

Podczas tego boju pojedyńczych, ułani nieprzyjaciel­
scy strzelali ze swych pistoletów; poprzednio już byli do 
nas dali salwę tuż przed naszym frontem.

Podczas tego boju pojedyńczych przybył na nasze 
lewe skrzydło z gros nadesłany 3 szwadron, który wziął 
udział w boju. Zaraz po przybyciu trzeciego szwadronu 
pojawił się w przedniej straży 1 szwadron, a kiedy pułk 
już był zebrany, dwa plutony 4 szwadronu, które były na 
lewo wysłane.

Potyczka ta po dwa razy w tę i w drugą stronę się 
poruszała i trwała mnićj więcej 10 minut. Ułani au- 
stryaecy umknęli, pozostawiając pewną ilość poległych 
i rannych na placu boju. Trzech austryackich oficerów 
i 22, po części bardzo ciężko rannych ułanów austryackich, 
przywieziono do lazaretu do Kostelca. Rotmistrz jeden, 
będąc ciężko rannym, oddał kasę szwadronową w ilości 
226 guldenów tutejszemu 2 szwadronowi.

I nasze straty były niestety niemałoznaczne.
Nieprzyjaciela nie można było ścigać, gdyż wniewiel- 

kićj odległości znajdowały się większe oddziały kawaleryi 
(wedle opowiadania późniejszego oficera rannego 10 szwa­
dronów). Pułk zdobył w tćj potyczce 13 koni i zabrał 32 
jeńców.

Praga, 29 lipca. Wczoraj pojawiła się tutaj następu­
jąca odezwa:

„Komendant Terezina (Theresienstadt) dziś rano zro­
bił wycieczkę i zniszczył kolej żelazuą między Kralupem 
a Turnowein (Turnau). W skutek tego jawnego złamania 
zawieszenia broni poczynione będą odpowiednie kroki. 
Praga, Hradczyn, 28 lipca lc66. Królewsko pruski jene- 
raluy zarząd Czech. W zastępstwie: Erich, jenerał-po- 
rucznik.“

Tutejsza Bohem i a odebrała o tein zajściu następu­
jącą wiadomość:

„Wczoraj oddzłił wojska austryackiego wvpadł 
z twierdzy Terezina i zatrzymał w pobliżu mostu w Libi- 
cach pociąg pruski z żywnością wyprawiony z Turnowa 
(Turnau). Konwojujący pruscy żołnierze dali salwę, na 
którą Austryacy odpowiedzieli Pociąg z żywnością zo­
stał w ręku Austryaków. Kilku pruskich żołnierzy z kon­
woju, którzy tu przybyli, opowiadali że Austryacy znisz­
czyli most i powyrywali szyny. Wojskowy pruski pociąg, 
wysłany po 7 godzinie rano do Turnowa, został podobno 
także zatrzymany. Drugi pociąg z jeńcami i rannymi 
mógł dość wcześnie jeszcze zawrócić.“

Według nowszego doniesienia Bohem ii mostem ko­
lei żelaznćj, wysadzonym w powietrze przez wojskie au­
striackie z Terezina, jest most na Elbie pod Neialowi- 
cami. Jak słychać zabito przy tćj wycieczce 1 pruskiego 
żołnierza, raniono jednego, a zabrano do niewoli 80. Trzy 
osoby cywilne, które mają w podejrzeniu, że zdradziły 
wojskom austryackiin stanowiska Prusaków, przyprowa­
dzono tutaj do aresztu.

— Wojna w roku 1866 (Dokończenie). Ze stanowi­
ska strategicznego przymierze austriackie miało jeszcze 
większą rzeczywistą przewagę nad przymierzem włosko- 
pruskiem. Nie było dlań niedogodnćm, że mogło być 
od razu atakowane z północy i z południa; nie należy też 
utrzymywać, że było wzięte we dwa ognie. Owszćrn, ko­
rzyścią było dla Austryi zajmować pozycyą rozdzielającą 
siły jej przeciwników i trzymającą je w takićj odległości 
od siebie, iż nie mogli aui porozumiewać się, ani pomagać 
sobie skutecznie, by w każdćj chwili zgodnie przeciw nićj 
działać. Rozdzielały ich zbyt wielkie przestrzenie, zbyt 
mało mieli śrouków ciągłego komunikowania się z sobą 
i musieli zostaw,ć sobie zupełną swobodę działania we­
dług nieokreślonych przewidzeń ogólnego planu kampa­
nii. Wiadomo, co zwykle się dzieje z wykonaniem takich 
planów. — Przeciwnie, przymierze austryackie zajmowało 
pozycyą centralną dobrze określoną, która pozwalała mu 
zbierać siły z wielką łatwością i w danćj chwili przerzu­
cać znaczne masy wojska na słaby punkt nieprzyjaciela — 
gdy wysilenia Prusaków i Włoch musiały zawsze być roz­
strzelone na różne punkta. Żeby od razu zagrozić pozy- 
cyom austryackiin, musieliby w każdej chwili być w stanie 
podać sobie rękę, a nadewszystko rozporządzać nader 
znaczną liczebną wyższością armii. Otóż, jak dowiedliśmy 
wyżej, inaczej się miały rzeczy. Była to więc dla przy­
mierza austryackiego niepospolita korzyść mieć pod ręką 
wszystkie swoje zasoby, i dTałać na terytoryum skupio- 
nćm i dobrze osłonionein z natury, na południu przez Alpy 
i czworobok fortec, na północy przez łańcuch gór, który, 
poczynając od Bawaryi, tworzy granicę czeską, oddziela 
S.-ląsk pruski od Szląska austryackiego i kończy się 
w Karpatach.

Dla czego armia północna austryacka, która powinna 
była być co najmnićj równą liczebnie dwom armiom księ­
cia Fryderyka Karola i księcia następcy tronu, pozwoliła 
Prusakom wtargnąć do Saksonii, kraju sprzymierzonego 
i przylegającego do terytoryów austryackich? Dla czego 
nie zajęła i nie broniła tych równin, gdzie od wieków 
zawsze rozstrzygał się los Niemiec, i gdzie niezaprzeczona 
wyższość jćj jazdy i prawdopodobna wyższość jćj artyleryi 
zapewniały Austryakom niezmierną przewagę? Dla czego 
zdecydowała się przyjąć wojnę odporną — i jeżli to była 
wojna tylko odporna, dla czego nie broniła wąwozów, któ- 
remi armia pruska wtargnęła do Czech? A jednak był 
to grunt najprzyjaźniejszy dla armii zachowującej postawę 
odporną. Mamyż odpowiedzieć na te i na inne jeszcze za­
pytania oskarżeniem rźądu wiedeńskiego o niedbałość 
i o tę powolność Austryaków, z których szydzi znana 
w Niemczech piosenka: Langsam, nur langsam voran? 
Trudno rozstrzygać kwestyą tak delikatną; zdaje się spra- 
wiedliwszćm, bez oskarżenia kogokolwiek, wykazać zna­
komitą działalność Prusaków i zręczność, z jaką używali 
środków przewozowych, umieli szybko posuwać naprzód 
armie i na wszystkich polach bitew ukazywać się w prze­
ważnej liczbie. Zresztą wkrótce będziem dostatecznie 
objaśnieni w tym względzie, nie tylko ze sprawozdań pry - 
watnych, ale nadto z urzędowego śledztwa, które cesarz 
austryacki zarządził.

Kiedy starano się a przynajmnićj należało się starać 
o zapewnienie liczebnćj wyższości armii północnćj, Au­
stryacy nic podobnego nie uczynili na swćj granicy połu- 
dniowćj. Prawie wszystkie świadectwa zgodnie zazna­
czają, że annia pod rozkazami arcyksięcia Alberta, syna 
sławnego arcyksięcia Karola, nie dochodziła liczby 200 000 
tysięcy ludzi, tj. prawie połowy tego, co Włosi mogli prze­
ciw nićj postawić. Przyjmując tak wielką liczebną różnicę,

Austryacy niewątpliwie pokładali zaufanie w siłę swych 
pozycyi — i zaufanie to było uzasadnione.

Alpy Tyrolu, należące do Austryi i stanowiące pra­
wie całą jej granicę, tworzą kraj niedostępny, który zawsze 
omijały armie nieprzyjacielskie. Jest to naturalna for­
teca, zajmowana przez górali namiętnie przywiązanych do 
domu austryackiego, dzielnych strzelców, doskonale obe­
znanych z miejscowością i zdolnych energicznie bronić 
swych gór rodzinnych. Francuzi przekonali się o tern 
z własnego doświadczenia w r 1809; jenerał Garibaldi 
mógł się o tćin z kolei przekonać w r. 1866, jeżlijest 
prawdą, jak zapewniają, że rzeczywiście próbował ze swe- 
mi ochotnikami wtargnąć do, Tyrolu. Jest to terytoryum 
które zawsze szanowały armie nieprzyjacielskie. Gdy 
toczono wojnę ze wschodu n i zachód lub z zachodu na 
wschód, armie brały kierunek doliny Dunaju lub^ Padu; 
gdy prowadzono wojnę z północy na południe, z Niemiec 
we Włoszech lub odwrotnie, zawsze obierano drogę przez 
doliny u stoku Alp, to jest przez sławny dzisiejszy czworo­
bok fortec.

Tamtędy przechodził Napoleon posuwając swój po­
chód zwycięzki aż do Leoben, nie dla tego, że to była 
najłatwiejsza droga za jego czasów, lecz że nie mógł mieć 
innćj. Niezliczone potoki, rzeki jak Po i Adyga, jeziora, 
stawy, trzęsawiska, płodzące gorączki, tworzyły za jego 
czasów niezmierne przeszkody, tak wielkie, że musiał od­
nosić zwycięztwa prawie w każdćj wiosce, którą napotkała 
jego armia. Większa część nazw, zapisanych na mapie tćj 
okolicy, przypomina sławne przewagi armii francuskićj i sta­
ła się na całym świecie popularną, świadcząc zarazem jak 
okolice te są pod względem topograficznym ważne w woj­
nie obronnćj. Już ta droga była bardzo niedogodną, a 
przecież jedynie dostępną. Owóż, od lat 30 sztuka inży- 
nieryi wojskowej śfudyowała wszystkie naturalne prze­
szkody w tym kraju, aby je systematycznie uzupełnić for­
tyfikacyami, które kosztowały sumy niezmierne i utwo­
rzyły ogół pozycyi militarnych najpotężniejszych na świę­
cie. Nazywają je czworobokiem fortec, i słusznie; gdyż 
żeby zdać sobie sprawę z położenia, nie dość jest mieć na 
uwadze cztery fortece stojące w jego kątach, Peskierę 
i Mantuę, Weronę i Legnano; należy jeszcze uważać całość 
jako rozległy, 800 wiorst kwadratowych obejmujący obóz 
oszańcowany, którego wszystkie części osłaniają się wza­
jemnie, zachowując każda swą niezależność obronną. Tu 
wielka armia zewsząd zasłouiona fortyfikacyami, które 
trzebaby zdobywać regularuem oblężeniem, może ze wszy­
stkich stron czekać nieprzyjaciela, zmuszając go do obie­
rania najniekorzystniejszych linii marszu i ataku i do przy­
jęcia bitwy dla poparcia oblężenia, —gdy sama pod osłoną 
armat fortecznych może w każdćj chwili rozpocząć dzia­
łania zaczepne we wszystkich kierunkach, a w razie nie­
powodzenia, czekać na posiłki w koszarach i fortecach. 
To też nie należy zbytecznćj przywiązywać wagi do licze­
bnćj wyższości Włoch na tej granicy, i honor ich wojsko­
wy nic także nie ucierpiał na klęsce pod Custozzą. 
Owszem, byłby to najsławniejszy czyn młodój armii wło- 
skićj, jeżliby zdołała wyparować Austryaków z tak silućj 
pozycyi.

Kwestya broni odegrała bardzo ważną rolę w tej 
kampanii. Dawniej wszystkie państwa miały broń jedna­
kowa; karabiny, armaty, były jednakiego kalibru tak 
dalece, że można było zbierać kule nieprzyjaciela i odsy­
łać mu je z powrotem. Zdarzało się to nieraz przy oblę­
żeniach. Pod St. Jean d’Acre, gdzie Francuzi mało mieli 
amunicyi, armaty ich w znacznćj części nabijane były ku­
lami rzucanemi z fortecy i z floty angielskićj; płacono za 
nie żołnierzom którzy je przynosili. To samo się działo

1854 i 1855 pod Sewastopolem. Dziś rzecz się maw r.
inaczćj. Każde państwo ma swoje właściwe kalibry, i nie 
tylko kalibry ale bronie zupełnie różne od tych jakich 
używają sąsiedzi. Rezultat to nieuchronny usilnych stu­
dyów i doskonalenia broni gwintowych, oraz różnicy te- 
oryi i doktryn w tym nowym przedmiocie.

, Wprawdzie większa część wynalazków i projektów 
oddawna była znana różnym rządom, chociaż publiczność 
dopiero za dni naszych dowiedziała się o ich istnieniu. 
Tak dopiero w r. 1859 po wojnie włoskiej, usłyszeliśmy 
o działach gwintowych (żłobkowanych) kiedy już wr. 1842 
pułkownik Treuille de Beaulieu, któremu zaszczyt tego 
wynalazku się należy, robi! z niemi pierwsze próby. 
Niemuićj długie próby przechodził pruski karabin igłowy 
„Zuudnagelgewebr,“ na który teTaz zwrócone są oczy 
wszystkich wojskowych.

W istocie, już w r. 1841, po długich latach studyów 
i doświadczeń, profesor cln mii na uniwersytecie w Jena, 
Dobereiner, zmarły w 1848 r., proponował w Berlinie tę 
broń, którą dziś mają wszystkie wojska pruskie. Żywo 
zalecany przez jednych, ganiony przez drugich, karabin 
igłowy zdawał się być zrazu lichym wynalazkiem. Do r. 
1849 rozdano wojsku kilka tysięcy sztuk sposobem próby; 
gdy jednak w tymże roku korpus armii pod dowództwem 
księcia pruskiego, dzisiejszego króla Wilhelma I, odbywał 
w dolinie Renu kampanią która się zakończyła oblężeniem 
Rastadtu, okazała się praktycznie wielka skuteczność no- 
wćj broni, i pomimo upartych krytyk, postanowiono opa­
trzyć w nią wszystkie wojska piechoty i jazdy.

Wszelako dopiero kampania duńska a nadewszystko 
ta, którćj teraz byliśmy świadkami, zwróciła publiczną 
uwagę na karabin igłowy. Tymczasem oficerowie i lu­
dzie fachowi wciąż pracowali nad utworzeniem broni ró­
wnie skutecznćj a nawet wyższćj; ale ich prace nie wycho­
dziły z obrębu komitetów lub komisyi i nie zachęcały do 
doświadczeń w innych krajach. Co do rządów, zrażone 
zapewne ogromnemi wydatkami na nowe uzbrojenie pie- 
ch ty, cierpliwie czekały aż komitety i komisye złożą ra­
porty o sny., h studyach i doświadczeniach. Niemniej 
jednak we Francyi i gdzieindzićj dobrze był znany pruski
karabin igłowy *).

Główna i bardzo ważna z leta karabina pruskiego 
jest ta, iż wydaje nierównie szybsze strzały niż bronie palne 
używane w innych krajach Europy. Wprawny i ukształ- 
cony żołnierz może wypalić dwadzieścia trzy razy iv ciągu 
trzech minut, czyli dać 8 strzałów na minutę. W praktyce, 
podczas bitwy, nie osiąga się takich rezultatów; ale za­
wsze żołnierze mogą z karabina pruskiego strzelać pięć 
razy na minutę, gdy w tym samym przeciągu czasu każda 
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wydać może. / ) ¡y

Możność rzucania na nieprzyjaciela czterech kul 
w zamian jednój, wydała się w Prusach tak wielką ko­
rzyścią, że dla nićj zaniedbano inne względy. Tak pod 
względem celności, doniosłości i siły rzutu, karabin pru­
ski wiele zostawia do życzenia. Z doświadczeń najstaran- 
nićj czynionych pokazało się, że celność jego jest dobrą 
w odległości 300 kroków; że słabnie o 400 kroków, jest 
bardzo lichą o 500 kroków, a o 600 zupełnie znika, gdyż 
w takićj odległości karabin pruski traci siłę rzutu nule 
nawet nowego modelu wystrzelone z odległości 600 kro­
ków padają u stóp tarczy celowćj, prawie nic nie zmie- 
niose, co dowodzi że nie miały żadnej siły przy upadku, 
gdy strzelby innych armii w Europie silnie rażą w odle­
głości 1200 a nawet 1500 kroków.

*) Dla tego tak zwany, że ogień powataje z naciśnięcia 
igłą ładunku, w którym jest proch piorunujący.

Lepszą daleko od karabina pruskiego, jest strjt„ nie< 
francuska wynalazku p Chassepot, w którą już jeden"5 Na<
talion gwardyi cesarskićj obecnie będący w obozie ChA w 1 
jest zaopatrzony. Pod względem szybkości strzałów, lyCh , 
ta przewyższa pruską, gdyż z karabina Chassepot i 
wystrzelić dwanaście razy na minutę. Wyższym on3boie, 
także pod względem doniosłości strzałów, bo możnaLny i 
razić z odległości 1500 kroków. FiiCUci

Jakkolwiekbądź, Austryacy, nieszczęściem dlatgtroir 
nie mieli broni którąby mogli postawić naprzeciw karfy — 1 
pruskiego. Ich strzelby nabijane z przodu pomimo wiLny 
celność i doniosłość rzucały jedn kulę na pięć niepF»uiejs 
cielskich. Wprawdzie naczelny ódz austryacki piMerza 
dując tę wyższość nieprzyjaciela, inyślał jćj zaradzić R 
stem używaniem bagneta. Rada dobra, ale niepodJpiał 
prawie do wykonania. Karabin pruski raził o 500 pru 
ków; przestrzeń to zbyt wielka, gdy ją trzeba przebji Juc 
wśród nieustannego gradu kul. Jenerał Benedek, ¿{y od 
pod Solferino dowiódł niepospolitych talentów wojskowym 
i energii, powinien był pamiętać, że w owćj batalii i nie 
francuska ani austryacka jazda nie mogły dosięgnąć fety­
szami stojącej naprzeciw nich piechoty. Z obu stron) rozi 
wość ciągle podtrzymywanego ognia udaremniała ¡¡. nie 
pomimo niezaprzeczonego męztwa kawalerzystów. Jątek. 
dnak konie prędzćj biegną niż ludzie, a z obu stron fau. 
wano tylko zwyczajnej broni palnćj. próc;

Byłoby zbytkiem śmiałości dziś już wydawać aiają 
o wszystkich wypadkach krótkićj i krwawćj kampaocerji 
1866; wszelako możemy wyciągnąć z nićj niektóre wich. 
ski i prawdy ogólne. j rek

Długie wojny stały się teraz niemożliwemi wEurjgdy 
a przynajmnićj muszą być koniecznie przerywane pj lani 
długie rozejrny. Rozwój ogólnego bogactwa, ulepszy i 1 
komunikacyi i środków przewozowych, nadzwyczajny po 
stęp w udoskonaleniu machin wojennych, pozwalają z^boję 
na polu bitwy masy wojsk, o których dawniej nie niujitr 
wyobrażenia, i przygotować starcia, w obec których) dok 
straszniejsze bitwy dawnych czasów zdają się być uieNajli 
nemi sielankami ; za to nadzwyczajnych tych wysiletyak 
mogą długo znosić ani zwycięzcy ani zwyciężeni. W cfrłasi 
kilku dni tyle się traci ludzi i materyałów, że musi nty. 
pić wyczerpanie sił i przerwa w działaniach. Zraz 
widok’ tych okropnych rzezi myśl cofa się przerai 
Wchodząc atoli w głąb rzeczy, nie trzeba żałować wi 
ków, w jakich dawnićj toczyły się wojny. Dziś niewajBarli 
wie pada więcej ludzi w mniejszym przeciągu czasujzorei 
za to liczba tych, co umierali powolną śmiercią na wina, 
kie choroby, jakie armie za sobą ciągną, jest dziś niept się, 
wnanie mniejszą. Jenerał Prćval obrachował, że re, na 
Sternie dawnych wojen na jednego żołnierza poległegiekan 
placu boju najmnićj dwóch umierało z chorób po drogowi 
i szpitalach; żeby jednak tak dalece osłabić przeciwiżgta 
aby go zmusić do zawarcia pokoju, trzeba było nieslf wp 
czenie dłuższego czasu, czasu srogićj nędzy dla żołniewsk 
i ludów. W ogóle, by osiągnąć cel wojny, to jest poburg 
nie poświęcano mnićj ofiar niż dzisiaj, ale męczono jelwócl 
równie dłużćj. Mnićj padało śmiercią walecznych na pnaśc 
boju, więcćj marło z wycieńczenia, gorączek i biegu Ki 
Żaden żołnierz nie zawahałby się, gdyby mu dano dostroi 
boru międzir jedną i drugą śmiercią. iskłs

Wyboru zresztą być nie może. Czy wojna jest a tał 
więcćj lub mnićj morderczą, czy żałujem lub nie żakzaiu 
przeszłości, są to czcze dyskusye; najważniejszą jesokrz 
prawda, że za dni naszych, potwór wojny pochłaniają; kła 
swój użytek dzieła pokoju, umiejętności i przemysłu, »wał 
od razu, w pierwszych poruszeniach, zadać stanotafcl 
ciosy armiom najliczniejszym, najdzielniejszym i najljzułć 
uorganizowanym. Nig śy jeszcze pośpiech, oszczędanas 
czasu, szybkość działania, wynikająca bądź z kombit^i ki 
wodza, bądź z potęgi machin wojennych, niebyły peiyś F 
szą rękojmią siły i powodzenia. W r. 1859 Francuzi® z j 
czyli pierwszą bitwę pod Montebello d. 20 maja a <t&ły 
czerwca ostatnią pod Solferino, po której Austrya przjinini 
pokój w Yillafranca. W roku 1866 wojna wypowiedzire 
została d. 14 czerwca w uchwale frankfurtskićj nakr— I 
iącćj uruchomienie aim i związkowych, a już 18 td dc 
miesiąca Prusacy zajęli Drezno; pierwsze bitwy z Beri; 
stryakaini stoczyli 25 czerwca, a bitwę pod Sadowątanii 
grali d. 3 lipca; nazajutrz d. 4 t. m. już cesarz Fra—( 
szek Józi f prosił Francyą o pośrednictwo. pene

Trudno byłoby ze stanowiska moralności usprateaa 
dliwićtezy, których bronił p. Bismarck i postępowanie^ p
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w celu sprowadzenia wojny; wszelako byłoby r. 
cznością nie uznawać, że rząd pruski bardzo pi 
przygotował tę wojnę i że tak umiejętnie kierowt 
niami na polu dyplomatycznćm i widowni wojny,.; 
musiał mieć zupełne powodzenie.

Austryacy, którzy nie mieli po swej stronie 
jakie ntiećby powinni, jeśliby prowadzili lyojnf 
energią jak ich przeciwnicy, zostali na wszystki 
ktach zwyciężeni i pobici w ciągu tygodnia. N 
ivie, popełnili wielkie błędy, chociaż nie jest jesz 
domo, na kogo spada za nie odpowiedzialność, 
jednak dziś już tyle, iż możemy śmiało powiedzie 
do armii trzeba mieć pretensyą, i że byłoby rów 
sprawiedliwćm jak niepolityçznèih przypisywać jt 
pstwa błędów, które kto inny popełnił. Armia t 
nie skazana na klęski, szlachetnie spełniła swoją 
ność. W każdćj nieszczęśliwćj bitwie, w którćj stal 
przeciw sobie przeważne siły i piorunującą potęgę W» g1 
armia ta walczyła mężnie, bohatersko, i nigdy.nie Ftr0' 
zala najmniejszej słabości. Nie jćj to wina, jeśli nie.PUłl, 
należycie przygotowaną do boju, jeśli nie miała kal1 go 
nów igłowych. Straty jćj są niezmierne; z jakie si?™ ] 
sięcy ludzi zabitych, ranionych i wziętych do 
w ciągu tygodnia Ale sama owa wielkość ofiar świa? ubi 
że armia ta ma wszelkie prawa do szacunku, i że «•, hi 
sztandarach krwią zbroczonych nie ma miejsca na pi’r°ć 
hańby. (Revue des deux Mondes.)|Pod
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w bezpośrednićm pobliżu wojennych wypadków i oFcm 
wego austryackiego życia, tak pisze z ireszburgi °d 
dniem 25 lipca :.......................... .. . , jjni,
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Jeżli większość armii podziela usposobienie ofic^ 
otaczających feldmarszałka arcyksięcia Albrechta, ff 
z pewnością liczyć na to, że chociaż porażka pod 
wymgrodem na chwilę osłabiła ducha żołnierzy, to jrj 
dziś, oficerowie i wojsko z ochotą pójdą na świeżń.. 1 
i z niechęcią słyszą o dyplomatycznych układach.^ ' 
stronnictwa w armii — pokojowe i wojenne. Pi^ g' 
nie jest wcale tein stronnictwem pokojowćm, jakie i$L ' 
w Anglii. Stronnictwo to mówi: „Nie byliśmy. pr/J ,1&r| 
wani do prowadzenia wojny. Prusacy przeciwnie " 
tko przysposobili przynajmniej dwa lata naprzód. 
sztab źle był zorganizowany, ich doskonały; nasze 
zyny były próżne, ich pełne. Oni zyskali sprzyibĄ 11. 
ców, lub zgnietli neutralnych w całych NiemczecL^ 
traciliśmy jednych i drugich z małym wyjątkiem. 
uzbrojeni i manewrujemy podług dawnych zasad )|aj
stanęli do walki z wszelkiemi ulepszeniami w broni i
wym systemem w taktyce, który zaprowadzili OTle 
przeciw Francyi. Nasi żołnierze z tej lub innćj praU 
stracili zaufanie do swych dowódzców, którzy są sL2e 
i niezdolni. Ich żołnierze są upojeni zwjcięztwem1



strjte nieograniczoną w siebie samych i w swych jenera- 
eden * Nadto, byliśmy tak nieszczęśliwi i tak wiele straci- 
Chaiy w ludziach i ziemiach, że prawie nie masz nadziei 

ów, Leli powodzeń. A więc zawrzyjmy pokój pod najle- 
)t mJni ile można, warunkami, a tego pokoju użyjmy 
n onknie, jak Prusy użyły, na przygotowanie się do wojny, 
j^nalmy na nich, jak oni na nas uderzyli, całą naszą silą,

(¡•uleżeniem wzmocnioną.“
dla stronnictwo zaś wojenne mówi: „Prowadźmy dalej wojnę 
karty — lub nigdy. Austrya nie zginęła w jednej bitwie. 
10 bierny pomścić klęskę pod Królowymgrodem i odnieść 
ieprztuiejsze zwycięztwo nad nieprzyjacielem. Mamy 60,000 
i Pierza, pałającego żądzą waLi z Prusakami i naj- 
dzićh 100,000 zupełnie świeżego. Nasza artylerya nie 
¡podotiała,'— kawalerya w dobrym jest stanie i drwi so- 
500 ¡2 pruskićj jazdy, nasza piechota co dzień lepszego na- 
rzebjt ducha i silną jest fizycznie, i pokażemy lepszych żoł- 
k, kity od owych chłopców, jakich sprowadzili pod Skalice 
¡skorym Mamy lepszą broń, uyczmy się od nieprzyja- 
atalii i nie będziem tak bezwarunkowo polegali na atak u na 
ląć plety. To, co nas spotkało, już nas nie spotka. Pru- 
stront rozprawiają, jak gdyby Wiedeń był ich własnością, 
iła a> nie kończmy wojny, a przekonają się, że to dopiero 
w. ¿tek. Oni są daleko od własuej ziemi i nic mają 
tronijzu. My mamy w naszćm ręku wszystkie żelazne ko­

pacz jednćj. W ich wojsku choroby się szerzą; 
awać nają transportów, ich artylerya i jazda nie di bre, 
mpancerowie i żołnierze chcieliby spocząć na wieńcach iau- 
óre wteh. Jeźli Węgry będą za nami, będziemy mieli ty- 

I rekrutów, a i bez nich możemy zapełnić nasze sze-
/Eurjgdy tymczasem Prusy musiały wezwać drugie powo- 
ane pj landwery. Dzielni jenerałowie się znajdą, a nawet 
ilepsąy i to wszystko chybiło, nasza egzysteacya jest po- 
izajriju polityczną i w chwili krytycznćj rządy, dotąd dła 
iją, ze&bojętne, przyjdą nam w pomoc. W każdym razie 
nie iaujmy, czy armia pod Wiedniem nie dokaże tego, 
»rycli» dokazała pod Custozzą.“
ić nienajlepsi oficerowie należą do tego stronnictwa, bo 
ysilei-yak jest po części podobny do Anglika. Ma ufność

W Własnych siłach i nie wierzy, że jest zupełnie 
usi njy. (fi- c. n.)
Zraz? “ ■>"it . . ' 11 ■*'
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ać wa PKUSY.
niewąBarlin, 5 sierpnia. Król Wilhelm powrócił wczoraj 
zasujzorem o godzinie trzy kwadranse na jedenastą do 
nawina. Na dworcu kolei dolno-szląsko-marcbijskićjze- 

ś niepi się już o godzinie 10 obecni tu ministrowie, jenera- 
że to, naczelnicy królewskich i miejskich władz, rektor 

egłegtekani uniwersytetu i wiele innych osób cywilnych ce- 
o droępowitania dostojnego monarchy. Królowa, jako tćż 
zeciffiżęta i księżniczki krwi królewskićj przybyły około go- 
) niesky wpół do jedeuastéj. Za danym znakiem, że pociąg 
żołniewski opuścił ostatnią stacyą przed Berlinem Ruiu- 

est poburg, przytomni na dworcu stanęli w porządku po 
mo jelwóch stronach peronu, mając ministrów na czele, 
i na pinaście biało ubranych dziewic trzymało bukiety kwia- 
biegui Króla wychodzącego z wagonu powitali nasamprzód 
uo dostrowie. Monarcha podał każdemu z osobna rękę, 

składanemu powinszowania odpowiedział: , Jeżeli 
a jesti tak nam sprzyjają, możemy powrócić “ Podczas 
ie żakzaiiitonowauo hymn narodowy pruski i wydawano hu- 
izą jesokrzyki powitania. Król kroczył powoli wzdłuż pe- 
tniają; kłaniając się wszystkim uprzejmie. Za królem po­
rało, »wał książę następca tronu, prezes rady ministrów hr. 
stanolarck, minister wr jny Roon, książę, na Ujeździe itd. 
i najfeułćm przywitaniu się z królową, król wsiadł z księ- 
:czędfnastępcą tronu do otwartego pojazdu i ruszył ku pa- 
ombitwi królewskiemu. W drugim pojeździe jechała kró- 
? péwii Po drodze aż do Stralaucr Brücke poustawiani byli 
.ncuzife z pochodniami. Wszędzie niezliczone tłumy ludu 
ija a ¿&ły świetnie oświetlone ulice. Przed hotelem pre- 
a przjministrów hr. Bismarcka pozostały tłumy te, jak do- 
iwiedzIKreuz Z tg, aż do północy.
j nakt— Dziś w południe o godzinie 1 odbył się uroczysty 
i 18 tfi do zaniku deputowanych magistratu i reprezentau- 
twy zperlina, którzy wręczyli królowi Wilhelmowi adresy 
idowątanią tych ciał.
z Frł—Gazecie Kolońskićj telegrafują ztąd: Pano- 

îenedetti i hr. Barrai, powracając z głównćj kwatery, 
usprałonali się naocznie, że most pod Teresinem Austry- 

waniphż po zawarciu zawieszenia broni w powietrze wysa- 
r I Podróż ich doznała z tego powodu zwłoki. — Ro-

pi aaia z Austryą o pokój już tak daleko doszły, że na-
yg wątpliwą jest, czy pełnomocnicy powrócą do Pragi.

Benedetti pozostanie prawdopodobnie w Berlinie.

e Berlin, 5 sierpnia. Stosownie do najwyższego rozpo- 
nf zenia został dziś sejm otworzony w białej sali kro­
ki Kiego zamku. Poprzednio odprawiło się nabożeń- 
N , ■ dla członków ewangielickiego wyznania w tumie 
¡si ja katolików w kościele ś. Jadwigi. Już o wpół do 
ś .uastćj zaczęła się sala zapełniać: pełno świetnych 
:ie durów, a wśród tego połysku niknęły skromne czarne 
iw i. Nawet kilku deputowanych przybyło w mundurach 
>j( fatelskich. Loże były pełne. W loży dyplomatów 
i, i adł francuski ambasador Benedetti, włoski poseł hr. 
oją -dal i wielu innych. U drzwi sali stało kilku gwaidzi- 
stal ś koronnych na warcie w mundurach od parady. Za- 
tęgęL-0 godzinie 12 weszli ministrowie na salę i staiięli,po le- 
y nie Stronie tronu. Hrabia Bismarck miał na sobie mun- 
ili nieMku kawaleryi landwery. Członkowie izby panów 
iła kaJ* go z serdecznością i z prawdziwćm uniesieniem. Nie- 
ikie sR po wnijściu ministrów przybył sam król. Gdy 
do niądził na salę zawołał hr. Eberhard Stolberg-Weruige- 

świaś ubrany w mundur huzarski: „Niech żyje Jego K. 
i że t'i nasz zwycięzki król i pan!''a zgromadzenie po- 
na pih°ć powtórzyło ten okrzyk. Król skłonił się na 

ndes.jfPodziękowania i wstąpił na tron, u którego stopni 
R po prawéj książę następca tronu ; przy nim stała 

r swea książąt królewskiego dworu. Poczćm odczytał 
iw i ofreha podaną mu przez hr. Bismarcka następującą
zburgâ °d tronu :
ie ofi?jni’ sMachetni, i miii panowie obu izb sejmowych! 
hta, nudząc zebraną koło siebie reprezentacyą kraju, 
pod fi w. sercu przedewszystkićm potrzebę wynurzenia 

to jf. m*ejsca «lojéj i mojego ludu podzięki za łaskę Bo- 
świeźe.. dréj pomocą Prusy wśród ciężkich, ale pomyślnym 
:h.£ D>letl! uwieńczonych ofiar nietylko odwróciły od gra- 
». pier^ich niebezpieczeństwa nieprzyjacielskich najazdów, 
ikie is1,? Szybkim zwycięzkim pochodzie wojsk ojczystych 
y przy!, °dziedziczonéj świeżych przyczyniły wawrzynów 
lie " godowego rozwoju Niemiec utorowały drogę.
•zód. L , ód widocznego błogosławieństwa Bożego stanął 
,asze broni zdatny z zapałem do świętego boju o nie- 
rzytni^? ojczyzny i bohaterskie nasze wojsko, któremu
nczecC | 0 wiernych pomagało sprzymierzeńców, biegło 
,i. Jest?’ wszędzie zwycięztwem drogę sobie torując, tak 
asad X} °Gzie, jak na zachodzie. Wiele drogiéj krwi się 
broni Uio’ wielu mężnych opłakuje ojczyzna, którzy polegli 
Izili OT; M śmiercią, weseląc się zwycięztwem, aż na- 

przjC nasze sztandary rozwinęły się w jednćj linii od 
do Ronn 2a zgodnćm współdziałaniemr są V uu itenu. Za zgodnem wspoinziaiamem rządu 

;wein ’ ezentacyi krajowćj mają dojrzeć owoce, które zkrwa-

wego zasiewu wyrosnąć muszą, jeżeli ziarno nie ma być 
rzucone daremnie.

Mili panowie obu izb sejmu!
Z zadowolnieniem może rząd mój spoglądać na

finansowe państwa położenie.
Troskliwa oględność i oszczędność sumienna dozwo­

liły mu przezwyciężyć wielkie finansowe trudności, które 
z obecnych stosunków naturalnie wynikać musiały. Choć 
już w ostatnich tatach w skutek wojny zDanią skarb państwa 
znaczne ponosić musiał ofiary, udało s ę jednak dotych­
czasowe koszta obecnćj wojny pokryć z dochodów państwa 
i z funduszów zapasowych, bez obciążenia kraju, wyjąwszy 
prawne dostawy naturaliów na cele wojenne. Z tćm wię­
kszą przeto ufnością spodziewam się, że Panowie z ochotą 
przyzwolicie na wyznaczenie środków potrzebnych do sku­
tecznego zakończenia wojny i do spłacenia dostawy natu­
raliów bez nadwerężenia porządku i bezpieczeństwa w fi­
nansach.

Względem ustanowienia budżetu nic można było 
w ostatnich latach dojść do porozumienia się z reprezen­
tacyą kraju. Nie mają przeto wydatki państwa* które 
w tym przeciągu czasu poczyniono, tćj prawnćj podstawy, 
którą budżet, jak to ponownie uznaję, nabyć tylko może 
przez prawo, które podług art. 99 konstytucyi corocznie 
między moim rządem a obiema izbami sejmu ułożone być 
winno.

Jeżeli mimo to rząd mój przez kilka lat bez tćj pra­
wnćj podstawy rozporządzał finansami państwa, działo się 
to z sumienną rozwagą i w tćm przeświadczeniu, że dalsze 
prowadzenie ustalonej administracyi, uiszczenie się z pra­
wnych zobowiązań względem wierzycieli i urzędników pań­
stwa', utrzymanie wojska i zakładów krajowych, —że to są 
kwestye bytu państwa, że przeto owo postępowanie rządu 
było jedną z tych nieodzownych konieczności, od których 
rząd wdnteresie kraju usuwać się nie może i nie powinien. 
Tuszę sobie, że najświeższe wypadki przyczynią się do ko­
niecznego wzajemnego porozumienia się o tyle, iżby rząd 
mój ze względu na dotychczasowe rozporządzanie Alian­
sami państwa bez budżetu uzyskał od reprezentacyi kraju 
indemnizacyą, o którą rząd wniesie, przez co spór do­
tychczasowy załatwionym zostanie na wieczne czasy 
i tćm pewniej, ile żespo ziewać się należy, że następstwem 
politycznego położenia kraju będzie rozszerzenie granic 
państwa i zaprowadzenie jednolitego wojska związkowego 
pod wodzą Truś, którego ciężary wszyscy spóln cy zwią­
zku stósunkowo ponosić będą. Stósowne w tym wzglę­
dzie projekta celem zwołania reprezentacyi państw zwią­
zkowych zostaną sejmowi niebawem przedłożone.

Mości Panowie! Wraz ze mnączujecie Panowie, czuje 
cała ojczyzna wielkie znaczenie tćj chwili, która mnie 
znowu do mojego powołała kraju. Oby Opatrzność ró­
wnie miłościwie błogosławiła przyszłości Prus, jak błogo­
sławiła przeszłości nąjświeższćj. Daj to Boże!“

Po ukończonej mowie od tronu jeszcze raz izba na 
wniosek prezesa izby panów hr. Stolberga trzykrotnie 
zawołała: „Niech żyje król!“ a po wyjściu króla ogło­
sił hr. Bismarck, że sejm monarchii został otwartym.

Berlin, 5 sierpnia. .Adres, który magistrat i repre­
zentanci miasta Berlina wręczyli dziś o wpół do drugićj 
w południe królowi brzmi:

Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu, najmiłościwszy 
Królu i Panie!

Gorące życzenia, jakiemi żegnała WKMość przy wy- 
jeździe do armii ludność naszego miasta, spełniły się. 
Tan Zastępów dał zwycięstwo naszym sztandarom. W krót­
kim przeciągu tygodnia posuwały się wojska nasze —unie­
sione widokiem książąt z królewskiego domu, a w bitwie 
stanowczćj WKMości osobiście, dzielących niebezpieczeń­
stwa boju — w lesistych górach Czech wśród samych try­
umfów.

Bezprzykładny prawie w dziejach wojen szereg zwy- 
cięztw zaprowadził je w ciągu miesiąca od granic pięknej 
prowincyi, którą wróg za pewną niemal uważał zdobycz, 
do bram jego stolicy.

Z podziwieniem patrzy Europa na rezultaty, które 
zawdzięczamy opartemu na iudowćj podstawie urządzeniu 
naszćj wojskowości, inteligencyi i stanowczości dowódz- 
ców, poświęceniu i odwadze oficerów i żołnierzy.

Nie śmie om zapoznawać dłużej uprawnienia narodo- 
wćj myśli, w Ltórćj WKMość prowadziłeś tę wojnę, ani tóż 
lekceważyć siły, którą Trusy dla nićj mogą rozwinąć. Tak 
więc najsilniejszy nieprzyjaciel WKMość widzi się zmu­
szonym do przyjęcia głównych warunków pokoju, który 
uwalnia polityczne ukształtowanie się Niemiec 
od wstrzymującego je nacisku interesów austry- 
ackiego domu cesarskiego , a natomiast dozwala powstać 
pod rządem i wodzą WKMości nowemu układowi pań­
stwowemu, którego zjednoczona siła przetrwa pomyślnie 
nawet te niebezpieczeństwa jakieby przyszłość sprowa­
dzić mogła, oraz rozszerzać będzie coraz dalćj przekona­
nie. że tylko Trusy zaradzić mogą politycznym niekorzy- 
ściom, na jakie Niemcy cierpią od wieków, l ak rezultaty 
wojny tej wieńczą czyny wielkiego elektora i jedynego 
Fryderyka!

Historya uzna to, iż naszemu państwu posta­
wione zadanie wzmocnienia polityi znego Niemiec, oraz 
utrzymania nabytków ich oświaty, w KMość, zarówno jak 
Jego pełni chwały przodkowie, wzniosłym umysłem poją­
łeś i z męztwem stanowczćin spełniłeś.

Dzisiaj należy WKMości złożyć dzięki, iż przez Jego 
rozumną i energiczną tak politykę jako tćż prowadzenie 
wojny ojczyzna zasłoniona od grożących niebezpieczeństw, 
potęg i i sława jć wzrosły, a ku obronie jćj utworzona ar­
mia, umiejąca nie tylko walczyć bohatersko i znosić z po­
święceniem niewygody obozów i marszów, lecz także po- 
mnąć na obowiązki ludzkości i moralności.

Wyrażając" te dzięki w imieniu stolicy i rezydencyi, 
prosimy WKMość, iżbyś przyjąć je raczył w hołdzie wraz 
z naszemi najszczerszemi życzeniami z powodu Swego 
zwycięztwem i sławą uwieńczonego powrotu.

Berlin, 5 sierpnia 1866.
W najgłębszej pokorze WKMości wierni 
i najposłuszniejsi Magistrat i reprezen­

tanci miasta Berlina.“
JKMość odpowiedział na to w te słowa:
„Ze szczerą podzięką przyjmuję powitanie, które mi

stolica moja niesie za powrotem moim do ojczyzny. W nad­
spodziewanie krótkim czasu przeciągu wielkie spełniły się 
czyny, ale rzadko kiedy łaska Boża i błogosławieństwo 
Boże tak widocznie sprzyjały śmiałemu przedsięwzięciu, 
jak w tych ostatnich tygodniach. Lud mój ufał wraz ze 
mną Bogu: Bóg nam dał zwycięztwo. Wojsko moje, lud 
pod bronią, bohaterstwem i wytrwałością okazał się go­
dnym najświetniejszych czynów przodków swoich, które hi­
storya na wieczne pisze czasy. Moralność, którą moje 
waleczne wojsko odznaczało się w kraju nieprzyjacielskim, 
jak niemnićj usposobie nie i ochoczość do ofiar, którą 
wszystkie okazywały klasy tych, co w domu zostali, są 
owocem ojcowskiego wychowania ludu, które moim wiel­
kim przodkom zawdzięczamy. ! rusy musiały dobyć oręża, 
skoro się przekonały, że chodzi o utrzymanie ich samo­
dzielności ; ale dobyły oręża zarazem, aby Niemcom do ich 
reorgai izacyi utorować drogę. Pierwszy cel osiągnięty; 
oby i drugi przy dalszćm błogosławieństwie Bożćm dał

się osiągnąć! Powiedzcie, panowie, miastu, jakjestem roz­
czulony i wdzięczny za przyjęcie, którego doznałem. 
Wszystko żajiowiada szczęśliwą dla Prus przyszłość, bo 
możemy liczyć m zaszczytny i trwały pokój. Wszyscy 
wspólnie dążmy do tego, abyśmy tćj przyszłości byli go­
dni. A teraz raz jeszcze dziękuję Wam, Panowie! ‘

Telegramy.
Norymberża, 4 sierpnia. Dziś oznaczono linią de- 

markacyjną pomiędzy Prusakami a Bawarami na czas ro- 
zejmu. Regnitz oraz linia od Schwalbach do Amberg 
odgraniczają, włącznie odnośnych linii kolei żelaznej, 
stronę jiruską. Ugodę o linią demarkacyjną zawie­
rali bawarski “jenerał Hartmann i pruski podpułkownik 
Yeitłi.

KeSyola , 4 sierpień. Tutejszy nadburmistrz, Dr. 
Antonio Beretba. przesłał za pośrednictwem pruskiej 
ambasady królowi Wilhelmowi życzenia miasta Medyolana 
z powodu zwycięstw pruskich, wyrażając przytem uznanie 
błogich dla Włoch skutków tychże zwycięztw.

Fiorencya, 5 sierpnia. Wedle doniesienia Natione 
zebrali się dziś w Cormous (nad Isouzo) włoscy i austry- 
accy oficerowie na kouferencyą, na którćj miano ułożyć 
ściślejsze warunki rozejmu. Prusy przyjęły całkowicie 
warunki, ułożone pomiędzy Włochami i Francyą. Prezes 
senatu żąda, ażeby admirał Persano sądzony był przez 
senat. Zapewniają, że Menabreą będzie pełnomocnildeńl 
włoskim przy rokowaniach pokojowych.
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Poznań, G sierpnia. Zabranych redaktorowi pisma 

naszego listów prywatnych dotąd polieya nie zwróciła.
— Z dnia 2 na 3 sierpnia zachorowało na oholerg 18 osób 

cywilnych, urn rło 9. W lazarecie miejskim znajduje się chorych 
na cholerę 45, w garnizonowym 130 osób. Liczba chorych w la­
zarecie miejskim zmniejszyła się z 62 na 45 osób. — Lubo epi­
demia szczególnie w mieście zmniejsza się, potrzebna jest je­
dnakże nieodzownie baczność wielka tak co do zachowania się 
osobistego jak i co do starannego oddalania wszelkich nieczysto­
ści i rzeczy zaraźliwych.

— W przeszły wtorek wieczorem około godziny jedenastej 
wszedł złodziej przez otwarte okno do pomieszkania pana Jaro- 
czyńskiego i skradł mu przeszło sto talarów. Złoczyńcy dotąd 
nie wyśledzono.

— Na rzecz dotkniętych pożarem i cholerą mieszkańców 
ŹeUrza zebrane 53 tal. 5 sgr. wręczyliśmy pani prof. Motty. 
Świeżo zaś wpłynęło: Od nieznajomej Niemki 1 tal. Ze wsi Jedlca 
1 tal. 15 sgr. Ogółem 2 tal. 15 sgr.

— Dnia 31 lipca, wieczorem o trzy kwadranse na jedenastą, 
wybuchł pożar w pomieszkaniu Jędrzeja Nowickiego w Krżyżo- 
wnikach, wsi o milę od Poznania oddalonej. Pożar ten zniszczył 
nietylko jego zabudowania, ale w nich także jednego konia, dzie­
więć sztuk bydła i całe żniwo tegoroczne. Prócz tego straciło 
jedno dziecko ży cie w pożarze. Domyślają, się, że ogień niego­
dziwa podłożyła ręka Strata nieszczęśliwego tem jest boleśniej­
szą, że zaniedbał zabezpieczyć mienie swoje przeciw skutkom 
pożaru.

— Z powiatu szamotulskiego piszą pod dniem 1 sierpnia 
do P os en er Z tg: Z pozostających w lazarecie szamotulskim au- 
stryackich ranny'cb żołnierzy wypuszczono już 40 wyzdrowionych, 
32 odesłano do Poznania a 8 Węgrów do Nissy. Z umieszczo­
nych w Pniewach rannych jeden co dopiero umarł z ran. One- 
gdaj pochowano go przy licznym udziale mieszkańców i tamtejszego 
bractwa kurkowego. — Cholera, która i we Wronkach wiele za­
bierała ofiar, ustawać zaczyna obecnie. Ostatnie przypadki, które 
się tam jeszcze zdarzały, miały przebieg pomyślny. Niemożna nie 
wspomnieć o poświęceniu, z jakiem lekarz tamtejszy dr. Sebarus 
i pastor Schoęllner i kupiec Hartmann oddawali się chorym, za 
co na wielką zasłużyli sobie wdzięczność.

— Z Bydgoszczy piszą pomiędzy innemi do tejże gazety 
pod dniem 1 sierpnia: Przypadki cholery zdarzają się tu jeszcze 
codziennie, lubo epidemia zdaje się ustawać, ponieważ od dni kilku 
nie przyniesiono już żadnego chorego do tutejszego lazaretu. Na­
tomiast sroży się epidemia na graniczących z Byd.oszczą wsiach 
Neuliof, Gorzyczkowo i t. d. W oddalonej ztąd o dwie mile wsi 
Ślesinie nad żwirówką berlińską wymarły całe rodziny. — Feryet 
miejskich szkó przedłużono z powodu cholery o dwa tygodnie. 
— Z tutejsi ej kasy powiatowo-komunalnej, do której Bydgoszcz 
płaci jednę trzecią, odbierają obecnie wsparcie około 250 kobiet, 
których mężowie do wojska powołani zostali; miesięczne wspar­
cie wynosi około 500 tal.

— Z Ostrowa piszą pod dniem 2 sierpnia do Posener 
Z tg: Kiedy dawniejszy dyrektor naszego gimnazyum p. dr. Ko­
bei t Enyer przyjął i objął tez już zaszczytne miejsce dyrektora 
katolickiego gimnazyum poznańskiego, po śmierci dyrektora, ra- 
dzcy kol giurn szkólnego śp. dra Br ttneia wakujące, ma teraz 
jak się dowiadujemy z źródła wiarogoduego, najstarszy nauczyciel 
wyższy pro:. Tscbakert objąć zarząd naszego gimnaiyum jako 
dyrektorj któremu p > odejociu dra Eńgera Lterym stycznie prze­
wodniczy. Wybór ten j owitanoby ze stron wszystkich z tą wię­
kszą radością, ile że prof. Tscbakert odznacza się niety ko grun­
tów nenii wiadomościami i pedagcgicznem doświadczeniem, lecz 
także — co tu u nas więcej niż gdzieindziej jest po- 
trzebnćm — stałością charakteru i surowością. "Wiro- 
wadzeniu jego w nowe urzędowanie ma nastąpić równo­
cześnie z uroczystością szkolną na końcu roku szkólnego, około 
środka przyszłego miesiąca. — U w, d w Kołobrzegu umarł dnia 
26 zm radzca sądu tuiej zego i dyrygent wydziału Geisler, mąż 
powszechnie tu szanowany z powodu prawego i zacnego chara­
kteru, _— Pobór wojskowy odbył się tu i ukończono go nawet 
zupełnie, mimo to, iż w czasie tym widoki pokojowe się ustaliły; 
zdaje się jednak iż w dniach ostatnich nie postępowano już z tską 
ścisłością jak na początku Puszczono też wiciu landwerzystów 
drugiego powołania, którzy przybyli już do zagród swoich, wszakże 
wszyscy należą do kategoryi najstarszych. Z początkiem.wojny 
zaprzestano tymczasowo budowy dwóch koszar dla batalionu pie­
choty, który obok załogującego tu od wielu lat szwadronu pierw­
szego zachodnio pruskiego pułku ułanów ma stanąć załogą; teraz, 
jak słyszymy, budowa ma być dalej prowadzona, aby jeszcze 
przed zimą dachem pokrytą być mogła. — Stan ‘zdrowia w na­
szej okolicy bardzo jest pomyślny. Bociany i jaskółki przeby­
wają jeszcze u nas, a dopóki to ma miejsce — jak mnie z wielu 
stron zapewniano — nie potrzebujemy się obawiać cholery. Pod­
czas dawniejszych bowiem epidemii cholerycznych miano tu zro­
bić spostrzeżenie, iż, skoro choroba zbliża się do miejsca jakiego, 
wszystkie bociany i jaskółki zebrawszy się opuszczają takowe, 
lubo jesień jeszcze jest daleką. Drobiazg ma również wpierw 
być i awiedzany pomorem i zdychać w wielkiej ilości. Iłzeczą 
byłoby interesującą dowiedzieć się, czy i w innych okolicach toż 
samo zrobiono spostrzeżenie.

»8. Ee ^rełiz.Siiego, 4 sierpnia. Znowu o cholerze; 
tak już dużomieliście doniesień, rozpraw, rad, podawanych spo­
sobów leczenia lub zapobiegania tej strasznej chorobie, że zda­
wałoby się niepotrzebnym donosić o smutnych wypadkach, o licz­
nych spustoszeniach po wsiach i miastach poczynionych; zdaje 
mi się jednak stósownem jak najczęstsze donoszenie o cholerze 
i środkach zaradczych przeciw niej, podawanie sposobów leczenia, 
wskazówek dyetetycznych, a zarazem korzystnemi stać się mogą 
opisy przebiegu cholery: raz, aby pouczyć publiczność, jak się 
w nagłym napad.ie zachować należy, a z drugiej sttony o-woją 
koresp, lideinye podobne czytających z niebezpieczeństwem, które 
poznane mniej będzie wzbudzać bojaźni. Ta ostatnia zaś w wielu 
przypadkach wybuchu choroby bywa przyczyną.

„Niechaj sie nikt nie oddajo niepokojącej bojaźni“ mówi 
Lutze; „bojaźń albowitm sama staje się przyczyną nędzy i cho­

roby, gdyż objawia ona nieszczęsny upadek ducha. Nie powinien 
człowiek tłumić w sobie boskiej iskry ducha swojego przez mało­
duszną bojaźń! Każdy winien pamiętać, że wyższa istota kieruje 
losami naszemi i oczekiwać z poddaniem się w spokoju nieuniknio­
nych wyroków. Trzeba być czujnym, wzniesionym i silnym na 
duchu, bo ten panuje poty nad ciałem, póki go siła choroby nie 
zwalczy, a ciało musi być posłuszne sile woli, jak bydle panu 
swemu.

„Przejmij się tą silą i przystępuj do łoża chorych i nie­
szczęśliwych wzmocniony i uspokojony wiarą, a cudów dokazywać 
będziesz.^

Przytaczam te Słowa homeopaty z tej jedynie przyczyny, 
że właśnie dzieło Lutzego „Nauka homeopatyi“, spolszczone 
przez A. Kaczkowskiego, mam pod ręką. Nie będąc obznajmio- 
nym z żadnym ze sposobów leczenia tak dokładnie, abym mógł 
się przechylić na którąkolwiekbądź stronę, ograniczę się tylko na 
opisaniu przebiegu cholery, która we wsi tutejszej tak znaczna 
zabrała ofiary; na 2G0 mieszkańców umarło GO.

Przyczyny choroby dochodząc, spostrzegano, że albo w prze- 
lęknieniu, obawie — u osób zwłaszcza nerwowych — brała począ­
tek, albo pochodziła z zepsucia żołądka i zaziębienia, co znaczna 
ilość chorujących i umierających dzieci potwierdza.

Do K. przyniosła epidemią — wedle obiegającej pomiędzy 
ludem wieści — chustka, kupiona po cholerycznych przez fornala, 
który około 10 lipca rb. był z rzepitm w Poznaniu; powróciwszy, 
zachorował nagle i umarł, a w trzy dni z sześciu osób do familii 
zmarłego należących żadna nie pozostała przy życiu. Wypadki 
cholery tak nagle pomiędzy ludźmi dominialnymi pojawiać się 
zaczęły, że dziennie kilku wywożono umarłych, a rozpoczętej 
około żniw roboty zupełnie zaniechano. Pięciu ojców familii 
umarło, kilku — nie wyjmując dzierżawcy tej wsi — pozostało 
wdowcami, a każda prawie familia straciła jedno lub więcój 
dzieci. Z czeladzi tak dworskiej jak i folwarcznej umarło kil­
koro; umarł kowal, a porządkowy zakończył poczet umierających 
lud,i dominialnych dnia 24 mz. Około 20 przeniosła się cholera 
na drugi koniec wsi, porządnie zbudowanej, przez 16 w większćj 
części zamożnych zamieszkałej gospodarzy; dwóch z nich padto 
ofiarą; siostra zacnego sędziwego proboszcza, dziecko nauczyciela, 
organista, dzieci i służebni gospodarzy w znacznej liczbie — oto 
straty, jakie w krótkim czasie poniosła cicha wieś nasza, która 
w roku 1859 równą była nawiedzona klęską.

Stojące na pniu zboże, częste furmanki zwożące z miaste­
czek trumny, coraz przybywające groby na cmentarzu, przy średz- 
kim trakcie położonym, a przeznaczonym do chowania na cholerę 
zmarłych — wnet rozgłosiło w całej okolicy klęskę, jaką poniosło 
K., a płodna w takim razie w wymysły fama rozn osła po świecie, 
że mieszkańcy K. w połowie wymarli, że przystęp do wsi obcym 
wzbroniony, i tysiące podobnych gadek, nie przyczyniających się 
bynajmniej do uspokojenia przestraszonych sąsiadów. Szukająca 
zarobku ludność nie dala się jednak odstraszyć. Dnia 22 lipca 
Stawiła się do roboty znaczna ilość ludzi z bardzo odległych na­
wet okolic, i jakkolwiek dwóch obcych umarło, a wielu chorują­
cych tylko koniak z pieprzem Cayenne i wódka przywracały do 
zdrowia; jakkolwiek często przepadujące des cze znacznie prze­
szkadzały, jednakowoż postąpiono ze żniwami znacznie; gdyż 
w chwili, kiedy to piszę, żyto i groch posprzątane, a. pszenicę 
kończą. Z pojedyńczycii wypadków choroby opiszę niektóre.

Ojciec gospodarza, zdobywającego laury dla Prus na Au- 
stryi, przybył do pozostałej w gospodarstwie synowej, aby jej 
w żniwie dopomódz. Zastaje młodą synową w kurczach: pielę­
gnuje ją, i kiedy iskierka nadziei błysła w oku chorej, kiedy ustę­
pują boleści a zdrowie wracać zaczyna, upada stary pod cięża­
rem choroby, a pada zupełnie pozbawiony pomocy. Lecz był on 
w niedzielę w kościele i słyszał odczytany przez proboszcza, 
wszęłkiemi sposoby o zdrowie swych owieczek się starającego, 
artykuł, polecający w czasie napadu cholery picie gorącej wody. 
Obciąłby ratować się tym prostym sposobem, w którego skutecz­
ność wierzył dla tego jedynie, że to środek przez ukochanego ed 
parafian pasterza polecony; lecz słabość, boleści i kurcze nie do­
zwalały mu wody zgotować. Dopiero w godzin kilka nadchodzi 
ktoś z sąsiadów do opuszczonego owego domu, podaje choremu 
życzoną wodę, która w dwanaście godzin cudem prawie starca 
uzdrawia.

Z ludzi służebnych kilku uleczyło się, homeopatyczne za­
żywając lekarstwa, które im chlebodawca ich z chrześciańską 
podawał wytrwałością. Włodarzowi od tarcia w czi sie kurczu 
takie się na rękach porobiły bóle, że dwa tygodnie temu, jak się 
pozbył cholery, a jeszcze ręką władać nie może. Inni rekonwa­
lescenci bardzo powoli przychodzą do zdrowia, używając pokar­
mów i napojów — jak się to zwykle u ludu dzieje — na jakie im 
przyjdzie apetyt; i to kwasy z kapuścianki i owoc najmilszem 
ich pożywieniem, zimna woda w znacznej ilości, maślanka, na­
reszcie wódka i piwo, zwyczajnym napojem.

Widać jednak przy pracy, jak* lud ten niegdyś zwinny, rą­
czy, pracowity, dziś zmitrężony chorobą na duchu i ciele, ledwo 
z miejsca, się rusza i do lekkich tylko używanym być może 
robót. —

Dzięki Bogu obecnie ustała choroba ta tak mordercza we 
wsi naszej zupełnie, od tygodnia nikt już na cholerę nie zapadł; 
i tak po przebytej ciężkiej próbie daje Bóg dni pociechy, które 
przy pracy, tej jedynej zmartwień osłodzie, ulatują szybko.

i ¡E E&rMSłsiAiego, 5 sierpnia. W upłyniony czwar­
tek odbył się z wielką uroczystością w pięknie wjrestaurowanym 
klasztorze 00. Reformatów w Ooruszkach pod Miej ką Górką 
doroczny odpust Matki Boskiej Anielskiej. Oprócz licznie zgro­
madzonego duchówień.-twa był także tbecnyin Przewielebny ks. 
biskup Stefanowicz i po skońcionej sumie, którą sam dostojny 
prałat celebrował, ud, ielił około 3000 wiernym sakrament bierz­
mowani.. Podczas mszy’ św. wstąpił na ambonę nowo wyświę­
cony ks. Królikowski ze Zgromadzenia ks.ks. Filipinów pod Gos­
tyń! m i w pięknej mowie przemówił do zgromadzonego ludu 
o łaskach Ducha św.

Rozpoczęta w przeszłą środę czynność poborowa rezerwi­
stów kompletowych w Rawiczu została w kutek nadesziego tele­
gramu nagle odwołaną a przez interesentów z wielkiem zadowol- 
nieniem przyjętą, tak że oprócz gostyńskiego i krohskiego ob­
wodu inne stawić się niepotrzebowały.

W Sarnowie, miasteczku pobliskiem Rawicza, zaczyna się 
pojawiać cholera i już kilkanaście było przypadków śmiertelny ch, 
przez co popłoch nie mały tak w mieście samem jako i w oko­
licy. W innych miejscach powiatu naszego dotąd śladu cholery 
nie było.

Dnia 31 lipca zmarł w Zielcnńjwsi pod Rawiczem Tomasz 
Chudziński w 39 roku życia na suchoty, sprawując 16 lat urząd 
nauczyciela. Pogrzeb jego odbył się w parafialnym kościele 
w Gołejewku przy licznie zebranym gronie wszystkich nauczy­
cieli z okolicy. Nie był wprawdzie nieboszczyk znanym na wiel­
kim świecie, ale zasługi, jakie położył w cichym i skromym za­
kątku pola działania, wielkiemi niezawodnie będą przed Bogiem, 
pracując przez wszystkie lata ciągle z prawdziwćm zamiłowa­
niem nad uprawą serc dziatek mu powierzonych, wychodząc za­
wsze z tej maksymy, że jakich obywateli wychowa szkoła, takich 
mieć będzie kościół, naród i każda pojedyńcza familia. Cześć 
jego zwłokom! Jak się dowiaduję z prywatnej wiadomości, 
umarł podobno wczorajszej nocy nagle na apopleksyą ks. Kropi- 
wnicki, proboszcz z Pempowa pod Krobią.

O 'Si pod iiltłrgoniiiii«, 5 sierpnia. I w naszej tu 
okolicy pojawiła się cholera. W Margońskiejwsi zachorowało 
5 czy 6 osób, przed ldlkunastu dniami; wszyscy pomarli. Od tego 
czasu nie było tani już wypadków cholerycznych i zdaje się, że 
tam już ustała. Obesnie grasuje ona od 10 dni w Chodzieżu, 
Pawłowie i Próclinowie, występując nader gwałtownie. Wielu 
też dotkniętych tą straszliwą epidemią zmarło w przeciągu 4 do 
12 godzin? Okolica ta pozbawiona jest prawie pomocy lekarskiej, 
ponieważ w promieniu kilku nul zaledwie^ mamy lekarzy: dra. 
Dellin w Margoninie i fizyka powiatowego w Chcdzieżu. Dr. 
Deliina z Margonina objeżdżać musi okolice Szamocina, Gołańczy 
i Budzynia, a wyznać tu należy sumiennie: iż częstokroć i chwili 
nie ma spoczynku, spiesząc z pomocą wszędzie i ratując ile mo­
żności cholerą dotkniętych. O ile mi wiadomo, uratował dotych­
czas kilkudziesięciu cholerycznych; wielu jeszcze jest chorych, 
którzy jednak mają nadzieję wyzdrowienia. Ponieważ najwięcej za­
pada na cholerę komorników, a zatem ludzi ubogich! ciężko w czasie 
żniw pracujących, byłoby wielce zbawiennem: ażeby szanowni 
obywatele, posiadający w okolicy tej majątki, lub ich urzędnicy 
starali się ile możności ulżyć im w pracy a głównie czuwać też 
nad tern, ażeby zdrowszych i posilniejszych dostarczyć im pft- 
karmów, zalecić wszelkie środki ostrożności pod względem oclię- 
dóstwa w domu i wszystkich ludzi po wsiach zaopatrzyć tak 
w krople, jako ig miętę pieprzową, tak ażeby zaraz w pierwszej 
chwili mieli je pod ręką.

— * Dr. Lehert. Znany wroelawski lekarz, tajny radzca 
medycyny, prof. dr. Lsbert otrzymał tytuł członka akademii me­
dycznej w Paryżu.

— * Telegraf morski zaatlantyckl. Wypadek, któryby 
zresztą powszechną był na siebie zwrócił uwagę, dziś wśród 
szczęku broui, wśród nadziei i obaw o najbliższą przyszłość, mija 
bez rozgłosu — prawie niepostrzeżenie. V ypadkiem tym jest 
dokończenie zaatlantyckięj podmorskiej litiy. Z jąkieniże to na- 
tężmiem wygląda iśmy w roku żeszłym od 24 lipca do 3 sierpnia 
doniesień o powodzeniu tego olbrzymiego dzieła, guy nagle nade­
szła wiadomość o zerwaniu się liny o 1062,, mil angielskich od



Walencyi w.Irlandyi a 606,, mil od wytkniętego cel«! Już się 
prawie nikt nie spodziewał, aby po dwukrotnych próbach i po 
tak ogromnych pieniężnychrofiarach dalsze miano robić próby. 
Uznawano wprawdzie niezmierną ważność telegraficznej komuni- 
kacyi pomiędzy starym a nowym światem i nowe też podawano 
p any. Rząd rosyjski chciał linią telegraficzną poprowadzić z Pe­
tersburga przez pustynie Sybiru aż do brzegów ocèanu Spokoj­
nego, a dalćj albo przez cieśninę Berynga albo z Kamczatki przez 
ciągnący się ku Ameryce północuój szereg wysp Aleutów dosię­
gnąć stałego lądu Ameryki. A niedawno Francy« udzieliła pa­
tent na zaprojektowane poprowadzenie telegraficznego drutu 
z Paryża przez Hiszpanią ku przylądkowi Saint-Roque na brązy 
lijsk ćmWybrzeżu, przez cojprzestrzeń na zanurzenie liny byłaby 
o połowę kró-szą-od’przestrzeni między Anglią a Ameryką. Lecz 
Anglicy przeprowadzili plan swój z żelazną wytrwałością. Łatwo 
sobie wystawić, jakich przedsięwzięcie to wymagało nakładów,

ożywienia. Notujemy: kol.-mind. 15G płac., lombar. 103—’/, pł. 
i żąd., losy z roku 1860 57—’,, pic., wioska pożyczka 52!%—% 
płac., ameryk. 73—’/, plac , austryackie akcje kredyt. 55%—% 
tal. płac.

tolitrze drożój. We Francyi południowej żniwo pszenicy za skoń­
czona uważać można, i w wielu okolicach zbiory są podobno

s<
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skoro rozważymy, że na całą tę przestrzeń 1669 mil nie wystarcza 
idzimy przy kolejach; ale trzeba dladrut pojedyńczy, jak go wh

bezpieczeństwa kilkajdrutów, obwitych smołą, konopiami i guta- 
perchą (aby woda.morska nie miała do nich przystępu) i stanowią­
cych jednę grubą linę —tak ciężką, że największy dzisiejszy okręt 
„Great Eastern“ ledwie ją uniósł. Jak starannie, jak troskliwie trzeba 
było rozwijać złożoną na okręcie linę, abv ją szczęśliwie dowieść 
od jednego brzegu morza^atlantyckiego do drugiego! Jakże ra­
dosne uniesienie musiał w Anglii wywołać adres, który z zatoki 
Trinity-Bay z powinszowaniem przesłano przedsiębiorczemu naro­
dowi! Ta telegraficzna komunikacya będzie to miała dziwnego, 
że o wcześniejszej godzinie nadejdzie do Ameryki, aniżeli ją od­
dano w, Anglii. Tak np. kursa giełdowe, notowane w Londynie 
o godzinie 12 w południe, nadejdą telegrafem do Nowego Jorku 
tego samego dnia o godzinie 6 minut 45 z rana, l awniój są­
dzono, że magnetyzm ziemi mógłby szkodliwy wywierać wpływ 
na ten prąd elektro-magnetyczny; dziś doświadczenie okaże, czy 
się domysły potwierdzą.

— Od p. dra Samtera otrzymujemy z prośbą e umieszcze­
nie następujące pismo:

„Pan dr. Kaczorowski nie zbił w swojej odpowiedzi fakty­
cznych wywodów mojej krytyki; zaczął zaś odpowiedź swoją pod 
wpływem osobistego rozdrażnienia, aby ją zakończyć źle ukry- 
temi, osobistemi wycieczkami. Nie mogę się z nim zapuszczać na 
to pole, mianowicie w dzienniku politycznym i uważam raczej 
za rzecz stosowną na tem z mojój strony spór zakończyć. — Pan 
dr. Matecki w otwartym liście swoim podziela tylko moje zdanie: 
ża my lekarze z naszemi projektami leczenia powinniśmy raczej 
pozostać za kulisami, tj. na polu lekarskich dzienników. To też 
nie mogę przyznać, aby adres pomienionego listu stósował się 
i do mnie.

Dr. med. J. Samter?

Wiadomości literackie.
— Złożyli prenumeratę na Przegląd Polski, który nieba­

wem ma zaczać wychodzić w Krakowie:
Panna Melania Stńblewska z Dłoni . .
Pan Konstanty Sczahiecki z Międzychodu

2 tal. 
2 tal.

— * Kilka slow o rozwoju wyrobu stall p. profesora 
Schmidta. Stal, którą niegdyś słynęły zakłady hutnicze Auslryi, 
Turyngii i inne a którą jeszcze dziś w Wyrtembergi w dolinie 
Fryderyka wyrabiają, chyli się ku zupełnemu upadkowi. Da­
wniej angielska stal cementowa a w ostatnich czasach stal lana 
w Essen (Krupp) i w Bochum ubiegały się z nią o pierwszeń­
stwo, lecz w dobroci jej nie wyrównały. Stal lana, która na wy­
stawach w Paryżu i Londynie ściągnęła na się uwagę świata 
przemysłowego, rozszerzyła sławę jej po całym świecie.

W Moskwie jest dzwon z tej stali, ważący 3800 centnarów 
a pod Dfippel Prusacy używali dział lauych z tejże; w ostatnich 
czasach używają jej nawet do karabinów'dla piechoty.

Sekret przy wy robie stali polega g ównie na stosunkowym 
składzie matery ału użytego, jako też na samćm laniu, gdyż w ty­
glach można tylko topić do 60 funtów, większe sztuki wymagają 
urządzenia ogromnych pieców. Krupp w swój hucie odlewa kloce, 
dzwony, wierci działa itp. Meier Biberacb (w Bochum) odlewa 
gotowe przedmioty w formach jak kola do wozów, korby, czopy 
itd. W obu tych wielkich zakładach zachowują sekret co do 
postępowania przy wyrobie. Bochumska fabryka sprzedała je­
dnak swą tajemnicę francuskim i angielskim przedsiębiorcom. 
Stal surowa (Pudelstahl), wynalazek niemiecki, jest także wiel­
kiego znaczenia. Ważniejszym jednak jest, szczególniej do kon­
strukcyi budowniczej, najnowszy wynalazek stali Bessemera.

Pierwsze pojawienie się tój stali datuje się od roku 1857. 
W roku 1858 pojawiła się ona w Szwecyi; w ostatni, li czasach 
w Seraing, w Hordę w Westfalii; pozakładano następnie nowe 
fabryki w Bochum i w Dusseldorfie. Sposób postępowania przy 
wyrobie takowej jest następujący; W retorcie (Konwenter) z ognio­
trwałej gliny w formie gruszki sporządzonej, kręcącej się koło 
poziomej osi, przetapia się żelazo surowe, dochodząc do 2000" R. 
Za pośrednictwem zręcznie obmyślonego przyrządu wdmuchuje 
się weń powietrze, które sprawia, iż płynne żelazo rozgrzewa się 
do temperatury 3 do 4000° R., przy której to temperaturze po­
wstaje proces spalenia, odwęglający żelazo. Wprawdzie otrzymu­
jemy tym sposobem żelazo kute trochę gorszego gatunku, lecz tą 
drogą dodajesię żelazu płynnemu, węglik zawierającemu, pewną 
ilość żelaza, jeszcze nie nawęglouego i wówczas powstaje masa, 
znana pod nazwą stali Bessemera, która tak baczną uwagę te­
chników na siebie zwróciła. Posiada ona szczególną wytrzyma­
łość bezwzględną, dla tego szczególniej korzystnie może być 
użytą przy budowie mostów, gdyż dozwala lekkiej konstrukcyi 
przy nieznanej dotąd sprężystości.

W Ameryce, gdzie również już wyrabiają stal Bessemera, 
uczyniono w wyrobie jej ulepszenie, zastępując płomieniopiece 
kupolowemi piecami. Korzyść z tego ulepszenia okaże się jasna, 
zważywszy, że w płomieniopiecu do przetapiani* 2 funtów żelaza 
potrzeba funta węgli; gdy w piecu kupolowym funt węgla wy­
starcza do przetopienia 8 do 13 funt, żelaza.

Bessemer pobiera od fabryk angielskich, które według jego 
patentu stal przerabiają, rocznie 100,000 funtów szterlingów; od 
beczki stali (20 centnarów) płacą mu jeden do trzy funtów szter- 
lingów.

o % mniejsze jak w roku zeszłym.
Ceny żyta jeszcze się nie ustaliły. Z owsem nieco słabiej.

Rzepak żądany i droższy.
Na naszej giełdzie przez większą część tygodnia pokup 

pszenicy był bardzo słaby, gdyż ziarna wyborowego mało wysta­
wiono a podrzędne gatunki były zaniedbane. Ceny chwiały się 
i słabły: dopiero w piątek przy ożywieńszym pokupie znów się 
nieco-wzmocniły. Prócz tego w ciągu tygodnia sprzedano wielką 
partyąi starszej pszenicy ze szpiebrza, pięknego, jasnego koloru, 
po cenach dotąd niewiadomych.

Żyto ma dobry odbyt, ceny utrzymały się prawie bez 
zmiany.

Rzepak podniósł się w przeciągu tygodnia o 5 do 8 sgr.; 
rzep o 6 do 9 sgr. na 72 funt, celnych.

Sprzedano w ciągu tyg dnia:
pszenicy 54,000 szefli, żyta 24,000 szefli, jęczmienia GKO 

szefli, owsa 600 szefli, grochu 1200 szefli, rzepaku 21,009 szefli, 
rzepiu 15,000, siemienia lniausgo 960 szefli.

Pszenicy jasnej
funt.
86

lut.
13 do

funt.
84

lut.
14

„ szklistej 89 2 n 85 4
» pstrej 85 4 ji 82 15
»» n
„ ordy nary ¡néj

81 25 80 16
89 7 »» 74 —

Zyta 81% funt.
Jęczmienia 7'4 funt.
Owsa 50 funt.
Grochu 90 funt.
Rzepaku 72 funt.
Rzepiu 72 funt.
Siemienia lnianego 72 funt.

tal. sgr. fen.
2 27 G do
3 5 5

10
8

10
10

4
10
8

tal.-"-. :cu 
2 24 2 
2 25 10 

16 8 
7 6 

20 — 
13 4

2
2
1
1
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Przybyło do Gdańska Wisłą w ostatnim tygodniu: 

pszenicy 17,160 szefli, żyta 6540 szefli, jęczmienia 1200 
szefli, grochu 420 szefli, siemienia lnian. 4860 szefli, owsa 1920 
szefli, konopi 819 cent., belek sosnowych i okrąglaków 5248, be­
lek dębowych 1882, szweli dębowych 5220, bali i klepek 410 
łasztów.

Na śpichrzacb gdańskich znajdowało się ultimo lipca: 
pszenicy 556,200 szefli, żyta 211,203 szefli, jęczmienia 6 

szefli, owsa 10,S(J0 szefli, grochu 10,500 szefli, rzepaku i 
241.800 szefli.

6600
rzepiu

sterdam 14l‘
Kursa zamian: Londyn 6. 22. Hamburg 151’/,. Am-

Warszawa 71%.
Aleksander Makowski i Sp.

— ♦ Jtąka. Berlin, 4 sierpni*. Mąka pszenna nr 0 
3"/„-4% tal., nr 0 i 1 3’,—3"/,, tal., mąka rżana nr 1 3% 
—3'/, tal., nr O i 1 2"/„—-3'/, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 6 sierpn a. Mąlta pszenna nr. O i 1 4 tal. 20 sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr O i 1 3 tal. 20 sgr. 6 fen. do 3 tal. 
5 sgr. pł. za cent, bez akcyzy.

Giełda berlińska, 4 sierpn*’'
Od dawnego czasu giełda dzisiejsza rzeczywiście sią^$ -J 

usposobiona a obrót bardzo był ograniczony.
Walory pruskie: Dobrow. poży. państwa (4’/, %)

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% pł. Obi. pstwa (3%) S4' 
pstwa prem. z r. 1855 (3%°,) i22%, płc.

List, zast.: Zach.-prus. (3%%) 80 żąd., dto (4’/J Stod«» 
dto (4’/a%) 94% pł., Pozn. nowe (4%) S9% pł, Listy ron; 
(4%) 90% i łc. Prusk. (4%) 93 pic. ir1’”

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 44 plc. < 
naród. (5%) 48% pł., Losy z roku 1854 (4%) 50% pi. 
kred, z r. 1858 55% pł., Losy z r. I860 (5%) 56/, pi.1 
z r. 1864 (5’,0) 33 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) j¡
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 84'/, pł., Ros.-po),
skarb. (4%) 64 plac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 z%__
90 plac., dto cząstki po 500 złp. (4%) — żąd., Polsp 
zast. 3 em. w rs. (4%) 62 pł. — Włoska pożyczka (5’1 
plac. — Amer, pożyć. (i¡%i 74 plac. — Akeye kol. ielír0‘ 
min. 155% plc., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76 płc., Austr.-ftJDlbl 
płac., Wars.-wied. (5%) 60 płac. — Banki ltd.: Austr. criŁ •* 
(5%) 55 żąd., Pozn. prow. (4%) ¡00 płac., Sziąs. sto»I 
Í4%) 109% pł., — Certyf. bipot. Hubnera (4% "/o) 101'f 
Hansem. (4%%) 95 żąd., Ilenckel (4%%) — płc., Obi.)1! 
stow. bank. (4%%) 100’/« żąd., Meining. (4%%) — żąd. j

Kurs gotówki I pap. plea.: Frdr. pruski 113"/,,,
110 /, plc., suwereny 6. 23’/, plc., nap. 5. 12 płac., nó r 
5.14% żąd., doll. 1. 11% plc., Zagr. banku. 99* 
banknoty 79% pł., Ros. banknotj- 73% płac — DyskeśiJ 
kowe 5.

Ziemiopłody, okowita Ud : .waż
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 2 00 funt. 50—; Ti 

poślednia żółta marchijska 66 tal., pstra polska G2%—64', •„ ¡ 
lei, 2000 funt, na sierp 61%, wrzes.-paźd. 62 płc., paźil-f 
żąd, 62% tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—83 
—49 tal. z kolei pł., na sierp. 47%-48, sier.-wrzes. 46’, 4)ina 
wrzes.-paźd. 46%—47%, paż.-list. 46%-47, list.-grud. 46'Ieis 
na wiosnę 45%-—46 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 1750 iiv . 
—43 tal. płc. O wies: 1200 funt, w miejscu 25—29 tal , ’
2G%, szląski piękny 27%, pomorski 25% tal., na sierpprt,r 
sierp.-wrzes. 25%, wrzes.-paźd. i paźd.-list. 25 płc, list.-g¿bu 
tal żąd. Groch: 2250 fuut. do gotowania 48—60 tal., nęko 
szę 48—60 tal. płc. Rzep: 1800 funt. 7G-86 tal. pł. 
zinsowy: 73—80 tal. pl. Oléj rzepiowy: 100 funt, w . 
bez beczki 12'/,, tal. płc., na'sler. 12’/,,, sierp.-wrzes. 12' '• 
wrzes.-paźd. 12%—%, paźd.-list. 12%—%,, list-grud. 12 Pr U 
tal. płc. Oléj lniany: 109 funt, w miejscu bez beczki IJstW 
pł. Okowita: 8000% Trał, w mięjscu bez beczki 15% Tst 
z beczką na sierp, i sierp.-wrzes. 14%,— *%,, wrzes.-paźt,
— %, paźd-list, i list.-grud. 14’%—%, kwiec.-maj 15*/.—.? 1 1
płacono. ia

Cilellda wroełamkn, 4 sierpnia. [niej
Pszenica: na sierp. 57 tal. żąd. Jęczmień: na ,we 

40 tal. żąd. Rzep: na sierp. 88 tał. żąd Oléj rzepio»., ¡ 
wyższych ceuach, wyp. 150 cent., w miejscu bez beczki U 
żąd , na sierp. 12 żąd., sierp.-wrzes. ll"/„ żąd., wrze.-pal eS°

W,Po

-%

Przybyli de Poznani* dnia 6 sierpnia.
BAZAR. Hr. Potulicki z wiel. Jezior, hr. Mielżyński z Kotowa, 

Chuhiński z Kadzewa.
HOTEL DU NORD. Prob. Radecki z Szaradowa i Kwiatkowski

. z Margonina.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabina Tyszkiewicz z Sielca, 

Moszczeński z Babimostu, Raczkowski z Gaju, Zawadzki 
z Słupcy.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Baranowski z Rożnowa, Swi- 
narski z żoną i Działowska z Gołaszyna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Müller z Ruszkowa , Gersten­
hauer z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Kalicki i Zaborowicz z Buku, Do- 
rzewski z Koźmina.

TILsNERA HOTEL GARNI. Budziszewski z Czachorowa, Stos 
z Skarbi.

* Z Kamieńca Podolskiego donoszą: Wiosna była 
chłodna, dżdżysta, wietrzna^ mianowicie pierwsza połowa maja;

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Co dopiero ukazała się naśladowana nowa banknota stuta- 

larowa z 19 grudnia 1864 r., którą zrobiono za pomocą fotografii 
na zwyczajnym papierze do pisania, a którą przy jakiejkolwiek 
baczności łatwo rozróżnić od banknot prawdziwych. Zwracamy 
przeto uwagę publiczności aa konieczną potrzebę, aby we wła­
snym interesie banknoty przed przyjęciem dokładnie obejrzała 
lub przynajmniej pamiętała sobie za każdą rażą płatnika.

Berlin, 3 sierpnia 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Kfihnemann. Boese. Rotth. 
ilerrmau n.

Berlin, 5 serpnia. Kursa dzisiejszego obrotu pry wą­
tli ego : Usposohiei.ie dzisiejszego obiegu prywatnego w ogóle było 
bardzo stałe, ponieważ tak mowa od tronu jak i wiadomość z W ie- 
dnia, iż sejm zwołano, bardzo dobre zrobiły wrażenie. Obrót 
wszakże był ograniczony i dotyczył tylko prawie walorów speku­
lacyjnych, podczas kiedy pruskie akcje kolei żelaznych były bez

Ü5S

Najukochańsza żona i matka nasza
Lndwika z Józefowiczów fflottaw-
ska zakończyła swój żywot doczesny 
dnia dzisiejszego o godz. 4 rano, opa­
trzona św. sakramentami, przeżywszy 
lat 34. Pogrzeb o-btdnie się w pią­
tek 4 bm. t o polud. o godz. 4, o czem , 
donosi krewnym i znajomym w głębo­
kim smutku pogrążony (S677J

mąż z dziećmi.
Września, 3 sierpnia 1866.

Z* dusze śp. Nepomucena Toma­
szewskiego odbędzie się żałobne na­
bożeństwo w kościele Bożego Ciała 
we wiórek 7 sierpnia rb. o godz. 7 z 
rana na które zaprasza w smutku po­
grążona (368SJ wdowa-

kwiecień był znośny. Ód 15 maja nastało ciepło i dotąd trwa^ 
Niekiedy przepadują deszcze; gospodarze życzyliby sobie więk­
szych, lubo i tak nadzieje urodzajów są świetne. Zboże i trawy 
prześliczne. Od lat 30 takich nie pamiętają urodzajów. Żyto 
jaż dziś wysokie na wzrost człowieka, nawet pochyla się. Ku­
kurydza i gryka miejscami nie udały się z powodu złego zasia­
nia, ale w większej części także piękne. Potrzeba pieniężna skła­
nia niekiedy obecnie do sprzedaży zboża na pniu, prawie za bez­
cen t. j. po rs. 1 kop. 50 za korzec. W r. z. z powodu drogiej 
paszy dla nieurodzaju bydło zbywanem było nadzwyczaj tanio 
i jeszcze jakie bydło, chude i wynędzniałe. Dziś wszelako bydło 
poprawiło się, tak iż miło na nie spojrzeć. Konie, woły, krowy 
przyszły do stanu pożądanego i obok nadziei na obfitą karm 
w przyszłości, ceny na bydło podwyższyły się. Trzy funty do­
brego mięsa, które płacono dawniej kop. 9, teraz sprzedają po 
13'/, kop. Chleb ceny kop, 2 płaci się teraz po 3 do 3% kop. 
Wszyscy cieszą się przyszłością i dla tego teraźniejszą drożyznę 
znoszą bez niechęci.

Gdańsk, 4 sierpnia.
Wiatr pólnocns-zacbodni.

W Anglii tranzakeye zbożowe bardzo spokojne, tak na 
targach prowiucyonalnych jako tćż na placach portowych, W Lon­
dynie w pierwszych dniach ceny zeszłego tygodnia zaledwo się 
utrzymały; od środy zaś pokup był nieco ożywieńszy, ceny się 
ustalały, łecz nie notowano podwyższenia. W Liwerpoolu i Man- 
chestrze przy bardzo miernym pokupie ceny cokolwiek się pod­
niosły, lecz tak mało zawarto interesów, że podwyższenie to za 
stanowcze polepszenie targów uważanóm być nie może. Jęczmień 
o 6 pensów droższy. Owies bez zmitny.

Za 8 do 10 dni rozpoczną się żniwa, a jeźli tylko pogoda 
sprzyjać będzie, to liczą powszechnie na zbiory obfitsze jak 
w roku zeszłym.

We Francyi z powodu zajęć żniwowych dowozy są małe 
i ceny pszenicy na większych placach miały tendencyą do wzmo­
cnienia się, i wyborowo ziarno, płacone o 25 do 30 cent, na hek- 
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Pogoda dość ciepła lecz wietrzna.

i Gdy w sprawie konkursowej nad mająt-, Obw»icsixrz«ni«*.
Ikiem cukiernika A. szpnglera w Pozna- Przypadający w Mosinie na dzitń 9 Im. 
niu dłużnik wspólny wniósł o zawarcie u-jarmark dla gra ującej cholery zniesiony.
g‘ dy, przeto do rozstrząśnienia sprawy 
względem prawa głosowania w erzyrie i koo 
farsowych, których pietensyi dotód ne 
przy z .ano, wyznaczono termin na d icń 

11 sierpni* rb. przed polud. o godz. 11 
rrzed ped/isanym komisarzem w lokalu są­
dowym. Interesenci, któizy wymienione 
należytości zameldowali lub zaprzeczyli, 
tern się uwiad.miają.

Poznań, dnia 26 lipca ISi 6.
Królewski sąd powiatowy,

komisarz" konkursu.
Gaeblcp. [3679]

Magistrat. [3687]
Garbary Wielkie Nr. ’0 obok hotelu Czar­

nego Orla, jest piękne pańskie mieszka­
cie na I piętrze o 5 do 6 pokojach i dru 
gie mieszkanie o dwóch pokojach, kuchni 
itd. od i października rb. do wynajęcia.

[3662]

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

Szymon* Lasch w Poznaniu otwor. ony, 
przez prawomocnie potwierdzony akord u- 
kończonym został. [36S6]

Poznań, 9 lipca 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Doniesienia giełdowe.
Gtełiła poznańabs», 6 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 39’/, pł. Pozu. listy rent 90*/, 
płc. Pozn. 5°/o oblig. powiat. — plac. Banku, polsk. 73'/, pł. 
zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 43 żąd., 42% płc., sierp.-wrzes. 43 żąd., 
42% pic., wrze8.-pażd. 43 żąd.. 42% plac., na jesień 42%, pic., 
pażtL-lisL 42’, żąd., ’/, płc., list.-grud. 42’/,, tal. płc.

Okowita: (z beczką) wyp. 24,000 kwart, na sierp. 14% 
żąd., ’/u ll!c-i wrzes. 14% żąd. i pŁ, paźd. 14'/, żąd. i pł., lisi. 
13’/, pic., grud. 13’/, żąd., styczeń 1867 13’/, tal. pł.

pł., paźd.-list. i list-grud. 12 żąd., 11’/,'tai pł. Okońska 
po wyższych cenach, w miejscu 14 pł., 14%, tal. żąd., nu ca 
i sierp.-wrzes. 13'%,, wrzes.-paźd. i paźd.-list. 14 pł., Iist»a r 
14 tal. żąd. pe 1

Na targu:

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szetl. 16 garn............
„ średniej „ .......................

. „ pośled. „ .......................
Zyta ciężkiego „ .......................

„ lżejszego „ .......................
Jęczmienia dużego „ .......................

„ drobn. „ .......................
Owsa ..............................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę ., .......................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego „ ........................
Tatarki . . . . ..............................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białój „  ..................
Siana, cent. . . „ .......................
Słomy, „ . . „ .......................
Oleju, n ... ,, .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 4 sierpnia ............
dnia 6 „ ............

Ud do
Ul. «a.|u. ln.

2,15 _ 2 20,—
9 5 — 2 10 —
1 15 1 20 —
1 22 6 1 24
1 20 — 1 2! 3

— ._. — — — —
— — — — —
— 28 — 1 2 —
— — — — — —
— — — — —

2 25 — 2 28 9
2 27 6 3 — —

— — — -- —-
— — — — —

— — —
— 12 — 15 —

ÍÍ — — 2 15
— — — — —
— — — —• —
— — — —- -
— — — — —
— — —

14 12 6 11 15 _
14 15 — 14 17 6

Miejsce subjekta di> handlu mego już za­
jęte. [3684] M. Zapatuwski.

Na rzecz pogorzelców w Żegrzu wpłynę­
ło na ręce księdza Etigdalskiogo w komen- 
rleryi: a) od duchowieństwa katolickiego tal. 
78, b) p Warlióski 20 tal, pani Nimfa Kę- 
szycka 5 tal, baron Butlar 1 tal., p. Kic- 
drowski 1 tal, A K. 8 tal., L. Ćz. 3 tal., 
p. Faustyn Ilaak 100 tal., dr. Ustymowicz 
i tal. [3674]

Nortłi Britisli & Mercantile 
Towarzystw« zabezpieczenia życia i od ognia 

w IiCtitly atie a ISsSyisItwa*«;«.
Kapitał zakładowy ok. 14 mil, rezerwowy ok. 16 mil. tal,

poleca się do zabezpieczania tak ritrlcnmyrts jak i nieruebamyelt rze» 
rzy, życia, rentów i kapitałów po niskich opłatach.

Zabezpieczeniu pośredniczy bezpłatnie
w Poznaniu,

jako i znani po miastach Księstwa agenci. [36 6]

W konkursie do majątku towarzystwa 
handlu Arobnschna 1 Scbleslngera w Po­
znaniu j; ko też do majątku prywatnego 
właścicieli towarzystwa handlu kupców 
Abrah-ma Aronsohna i Adolfa Schlesinge­
rs w Poznaniu zamieszkałego do zgłoszeuia 
się z pretemyami wierzycieli konkursowych 
jeszcze drugi termin aż do 15 sierpaia rb. 
wł.cznie ustanowionym został.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta 
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą 
dauern prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub do pro­
tokołu podali. Termin do rozpoznania wszy­
stkich pretensji zameldowanych od 28 
czerwca rb. aż do upływu drugiego terminu 
wyznaczony jest na dzień
27 sierpnia rb. przed polud. o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego<1 n V 1 M n m «*> źryłtśzz i nctwu !• Al l.llw..Gaebłerem w izbie instrukcyjnej, na który 
wszyscy wierzyciele się zapozywają, któ.zy 
pretensje swe w jednym z owych czasów 
zameldowali.

Kto zameldowanie swoje n* piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć,

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojej pretensyi 
pełnomocnik* tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, przedstawiamy jako pełnomocni­
ków radzców sprawiedliwości Giersch, Giżyc­
kiego i rzeczników Pileta i Guttmanna.

Poznań, 27 lipca 1866. [8680]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
Postępowanie spadkowo likwidacyjne nad 

pozostał, ścią jo zmarłym na dniu 3> Ety- 
cznia 1865 r. tu w Poznaniu krawcu Janie 
Salkowsbim jest ukończone, co się niniej 
szera do wiadomości podaje.

Poznań, 20 lipca 1866. [2678]
Króle k ski sąd powiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

Sprzedaż konieczna
Królewski Sąd powiatowy w Śremie.

[2882] Wydział II.
dnia 24 maja 1866 r.

Nierucliemość w X ążu ped No. 6 i w 
Klełozyńskich holendrach pod No 12 po 
łeżone, do Romana Kajetana Golisz mile 
żąca, pierwsza na 5499 tal. 25 sgr., druga 
zaś na 1571 tal. 15 sgr. wedle taxy, mogą, 
eój być przejrzanćj wraz z wyitazem hipo­
tecznym i warunkami w Registraturze mają 
być

dnia 10 grw nia 1866 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hypotecznej za­
spokojenia z ceny kupna poszukują winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Nieruchomości albo pojedyńczo albo wspól­
nie licytowane będą.

Miejsce noznla wakuje
w aptece

[3474]
Elsnera.

Rządzo* wolny od wojska, kawał., który 
samowładnie zarządz. w różnych majęt. po­
szukuje miejsca. Bliż. szczegółów udzieli 
Heymann Tworogier w Poznaniu, św. WoJ- 
olech 45. [3672]

Istniejący tu pod firma

TSb. MibbsIa
na Wrocławskiej ulicy nr«

hautłel to»» arów motłiijcli prowadzić nadal będziemy 
wy, prosząc o zachowanie okazanego nam dotąd zaufania.

Nakładem księgarni 
co dopiero:

3

Î0.
sposób dotychczaso- 

[3682]
Siostry .12 stu Si.

Ludwika Meræbactia wyszło

NA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez

B. Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Iłztrcłę starego mlaata
Szpieg .......................................
Para ezertiona 2 tomy .
Mj 1 ©ni .......
Moalial...................................................
ily«l 3 tomy’........................................ 4

nadto jako obrazek z tychże czasów:

tal. 15 sgr. 
15

15
15
15

Na Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

NaklademT'cádüñkaEfi Ludwik" a *M er «bac ha w PosnanfuT

piękna 
sgr.

80-S3 
77- 80
57—58
44—45

33
62-65

!84 174 sgr. )
174 168 „ )

*g!wię< 
66-ijoni

’1, (

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Tńuzzl 
tal. pł. F e W

Giełda «zczeelńeka, 4 sierpnia. pob
Pszenica: po trochę wyższych cenach, w miejscu ?i:„ , 

żółta 62—70 tal., 83—85 funt, żółta na sierp, i sierp.-wri/ ’. 
pl., wrzes.-paźd. 69% pł., 70 tal. żąd. Żyto: 2000 iunt 1 
scu 44—46 tal., na sierp, i sierp.-wrzes. 45’/,—%, wrzes) ks 
45%—46, na wiosnę 45%—’/, tal. płc. Jęczmień: bez ęl) o 
Owies: w miejscu 50 funt. 25—26 tal. plc. Rzepik ziJJip 
w miejscu bez obrotu, na wrzes -paźd. 83—S4 tal. płac? 
rzepiowy: po cenach stałych i wyższych, w miejscu bezP5**1 
12%, tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 12’wrzes.-paź.fie Z! 
paźd.-list. ¡2’/,, tal. pł. Okowita: po cenach trochę wyje sł 
w miejscu bez bpezki 14"/„ tal. pł., na sierp, i sier.-wnj wp 
pł., wrze.-paź. 14’,-%, pł. i żąd, paż.-list. 14% żąd., nal,
15 tal. żąd. i płac. [¡tyć

Na dzisiejszym targu: pszenica 62—70, żytoinM 
jęczmień 36- 40, owies 26—28, groch 46—52 tal., r&ów 
73- 78 tal , siano 12/, sgr., słoma 8—10 tal., kartofcnw 
—24 sgr. pł. r “

Giełda» irarazanaka, 3 sierpnia. p™ 
Listy zastaw. 100 rubl. 86'/, płc. — Oblig. skarb, (lia pr

194
1S2

40- 
30
52-f’i pi

za 150 funt bruttatnod

— płac. — Akeye kolei żel. warBz.-wied. 75 .. 
kolei żel. waraz.-hydg. 65 płac.—Nowa poż. roś. z r. ISi 
(5°%) 110 płc , - Ust) likw. (4%) 64’% pł.

Korespondenoya Ekspedycji.
Panu R. S w M. pod W.: Nie można. Przesłani 

prosimy z bióra naszego odebrać.

Dobry, nieżonaty kucharz, mogący przy 
jąć miejsce zaraz lub od św. Michała, nie­
chaj się zgłosi pod adresem P. P. Druczków 
pod Borkiem, poste rest. fr. [3683]

Wieś Gręzlny, w powiecie wąsrowieckim 
departamencie Bydgoskim położona, obejmu­
jąca 781 mórg 51 kw pr. rozległości, z ży­
wym i martwym, kompletnym inwentarzem, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość przez listy frankowane lub na 
miejscu. [3675]

Pana nauczyciela katolickiego w Kwleol- 
szewle. prosię o doniesienie listowne p 
nauczycielowi KrotąphoLowi w G otnikacli 
pod Włoszakowicami o Piotr, w Królestwie 
Boiskiem [3647]

Poszukuje się nauczy cielą domowego, 
mogącego przysposobić chłopców do IV 
hlasy. [364S]

Dom. Cz rcotki p. Zaniemyślem
Nauczycielka, Polka, z matki Francu­

ski, posiadająca zatem gruntownie język i 
wymowę francuską i usposobiona do wycho- 
w.-nia starszych już panienek, przytćm mu­
zykalna. poszukuje stósownego miejsca.
Adres C. K. Obrzycko, poste rest. [3637J

Sohis uml i nowy,
porzcrzliony,
wlśnh»ny

zupełnie świeże poleca cukiernia
A. JPfilsnera,

[3673] przy Starym Rynku.
0^ Śnigżego tłustego

wędzonego łososia
odebrali

[36S9] W. F. Meyer i Sp,
przy placu Wilhelmowskim No 2'

Amerykański

wyskok mięsny
Gieberta i Sp. według Liebiga nadszedł 
znowu. ®r. Mnnktewicz,

[3671] aptekarz,
ulica Wilhelmowska Nr. 22.

Licytacya.
Z polecenia zarządu konkursowego prze- 

dawać 'będę w środą 8 bm. rano od goiz. 
9 publicznie [na św. Marcinie Nr. 83, naj­
więcej dającemu należące do masy konkur­
sowej Vcllkmanna:

meble, sprzęty gospodarskie, pośoiel, 
bieliznę i przjbcry do szyuku.

yiunheinier,
[3685] Król, komisarz aukcyjny.

płac. —

Dominium Kruozyn pod Xiążem . 
je zdatnego pisarz* w dobre świadei 
opatrzonego. Zgłosić się trzeba osol 
Bognszynle pod Xiążem.

Piekary 13’
do wynaj cia. IDzie

¡zaj¡j 
;niaFrzy Wrocławskiej ii£

rą nowo urządzone mieszkania o 4ńce 
kojacb do wynajęcia, u,]<n

Wielka Rycerska nlioa 7, są d^acei 
jęcia dwa pomieszkania o trzechirj- 
jach, kuchni, wraz z przynależytoś% P1 
1 października rb. Bliższej wiadony P&b
dzieli zarządzeń, na parterze na pr»t(łenc' 

prne

Piekarnia
jest natychmiast do wynajęcia pri 
Butelskńj Nr. 18.

Plac Wiihelffiowski N
jest kram do wynajęcia.

NPa
rądrf
Uzy i 
jene

Di m. Nieszawa pod ¡Borowaną 
ma tło «siewu wyborowe gatunsi ltlry, szefei po cenie 3 tal. 

Sandomierską, białą i ważną 
Angielską białą, ważną, 
Troboszczowską ciemniejszą 

plenną i ważną.
Zamówi-nia dwa tygodnie przed o 
się przyjmują.

2ak

S
l*«ązeiiieę angielską i pomorski 
Krzycę szampańską — Gorren«Vięd 

pańską ,pa]
ma na sprzedaż Dominium Borek. E(in 
nad najwyższą cenę targową. Pro UI 0 
rychłe zamówienia. [

\ soduOla właścicieli gorzele c 
Najlepszej konstrukcyi chłodnij-

łindrowe i talerze do apa% , • 
gorzcliticzyrk, w znacznym ^Zkc 
i różnej wielkości, w mojój fabrj'<Sen0 
Wielkich Garbarach nr. 10, oboktjj,a(. 
Czarnego Orła. (Ceny mierne). [ k 

«®. airysiewl'

Bracia Pohl,
optycy w l oznan u i V iock

‘8Do
tfów
•tl8

polecają skład swój obfity daleko^sliiy, 
mikroskopów powiększających o 1®% 
razy, lornet, lornetek, okularów 
konserwujących, dla krótko widzący 
bych ócz, przytorów do 1'jsew»1 
alkoholometrów, barometrów, W . Jakr 
trów, hussoli itd. po cenach naj6 )KJ 

Naprawy uskuteczniają się jak 
szi-ićj i najtaniej.
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